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Bezprzykładna hańba naszego świata jest hańbą każdej jednostki. W Twej
zbiorowości musi się narodzić geniusz polskiej natury. Z Twoich zastępów musi wyjść
człowiek nasz, w jednej osobie Żółkiewski i Mickiewicz, od którego czynów i słowa

rozradują .się popioły, zadrży lud, jak długi, szeroki — i westchnie, świat ku swemu.

Bogu. (Młodości! — Stef. Żeromski.)

Na przełomie.
Kończy się rok 1917; rok nowy 1918 zaczyna. Jednodniówka

nasza pojawia się na przełomie dwóch lat. Niechże doda ona nam

otuchy do dalszej pracy! Niech będzie nowym bodźcem i zachętą!
Znajdujemy się w tej chwili na przełomie nietylko dwu lat,

ale bodaj na przełomie całych epok historyi naszego narodu i. może

w najkrytyczniejszym punkcie, na przełomie dwóch epok, w histd-

ryi ludzkości.

Ileż to haseł, ile wartości dotychczasowej kultury materyali-
stycznej, kultury — na podstawie której powstać mogły programy
takie, jak ów „siła przed prawem“ — ileż ich, jeśli niie runęło jeszcze
zupełnie, zbliża się do zupełnej zagłady. — A na miejsce starych
drogowskazów przemocy, powstają nowe — z nauki . Chrystusa
płynące —. drogowskazy miłości, sprawiedliwości i wolności. Oto

najszlachetniejsze myśli, najwznioślejsze czyny powstają w ludz­
kości z żywiołową siłą — mimo pożogi -i najsroższego rozbestwie­
nia wojennego. Nieraz wbrew wszelkim okropnościom wojny, nie­
raz tuż oboik' popełnionych haniebnych zbrodni — rz'ecby można —
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w myśl zdania, że „ostateczności, ze sobą graniczą“ — powstają
najpiękniejsze czyny i dowody cnót chrześcijańskich. I Jesteśmy
świadkami, jak najwięksi może zbrodniarze - nie -słowami, ale

czynami już — stwierdzać muszą, jak ów rzymski wojownik: Ga­
lilejczyk u zwyciężyłeś“.

W pochodzie, -zwyciężających dziś zasad miłości, sprawiedli­
wości i wolności, Polska niezawodnie była, pierwszą! Żeby tylko
wspomnieć Unię Lubelską lub 3-go Maja. I leży w tern właśnie

przyczyna, dlaczego przedstawiciele innych kierunków, pozbawi­
wszy nas bytu państwowego-, tak usilnie dążyli do zupełnej zagłady
naszej. A słabość charakterów, brak woli u wielu w narodzie ułar

rwiły niewątpliwie pokonanie tych, którzy służyli Bogu i Ojczyźnie.
AJie w chwili, gdy coraz bardziej tracą „rząd dusz“ zwolen­

nicy i obrońcy ucisku, przemocy i niesprawiedliwości — Polsce

przyświecać poczyna jutrzenka lepszej przyszłości: wolność -i w ca­
łości niepodległość. Ale znaleźć muszą się w narodzie jak najlicz­
niejsze zastępy, które jasno sobie postanowią: „Bronić będziemy
Ducha!“

Na harcerzy polskich spada nfezaiwodnie ten obowiązek, bo

oni mają „całem życiem pełnić służbę Bogu i Ojczyźnie“.
W prawie skautowem znajdują się jasno wyłożone myśli

przewodnie, na czem ta służba polega. A więc pełniąc swe obo­
wiązki dla Ojczyzny, i niosąc pomoc bliźnim, wspierać się po bra­
tersku w najbliższych swych gndnąch, a tak ucząc się żyć ku pot-
żytkowi narodu, przezeń oddawać usługi i całej ludzkości. W kar­
ności harcerskiej zdobywać cnoty obywatelskie, rodzące wolność

jednostek i narodów. Jako przyjaciele przyrody korzystać z niej
rozumnie dla ogólnego dobra; poznając z-aso-by i bogactwa przyro­
dzone kraju ojczystego, zdobywać podstawy do rozwijania zdo­
byczy kulturalnych narodu. Dobrym uczynkiem, -i słowem, równo­
wagą umysłu i pogodą ducha, płosząc smutek w swe-m- otoczeniu -

oszczędnością i ofiarnością. szanowaniem zdrowia, rozwijaniem sil

własnych ora-z wysokim poziomem: obyczajów — tępić źródła nę­
dzy i klęsk ludzkich.

A fundamentem w prawie harcersk-iem. silna wola, która po­
stanowienia swe umie przeprowadzać niezawodnie, z raz obranej
prawej drogi zbaczać nie pozwalla, choćby ta droga stromą i kamie­
nistą była; wola, która rodzi prawdę, sumienność, rzetelność — ma­
jąca swój .wykładnik w słowie, na którem „polegaj jak na Zawiszy“.
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Wola ta objąć musi każdy drobny czyn, jak i większe zamie­
rzenia, wymagające całego szeregu czynów i czasu długiego. Życie
nasze jest takim długim, nieprzerwanym szeregiem czynów. Wy­
nikają one z bezwzględną liogiką jedne z drugich. Nie możemy itłi

odłączać od siebie. Nie dadzą się poszufladkować ; stanowią łań­
cuch nieprzerwalny i mniejsze i większe i najmniejsze i największe.

W-ięc wola najsza odnosić się musi do każdego kroku naszego,

do każdego i najdrobniejszego działania i postępku. Stąd. rodzi się
zrozumienie. ważności pełnienia wszystkich obowiązków » dnia na

dzień, z godziny na godzinę, z chwili na chwilę. Żaden też sżcze:-

gól naszych czynności nie będzie za mało wartościowym, żadne

działanie, żadna praca, wymagającą mniej sumienhóści, żaden krok

nasz mniejszej wagi. Każde zaniedbanie, choćby w drobiazgu,
jest -grzechem: winą marnowanie każdej chwili czasu; zabójczą
trucizną jest niedbałość w szczegółach, rodząca lenistwo, tego naj­
większego wroga- wioli.

Zawsze więc i wszędzie „Czuwaj!“
Czuwaj! Bo życie to gmach wielki, w którego budowie cet-

głaniii są poszczególne uczynki. Im one lepsze i silniejsze, tern

całość budowy .trwlalsza. Ze złych cegieł, wzlnoszona budową, grozi
zawaleniem się i zasypaniem pod! gruzami budującego.

Życie nasze, to jakby łódź na rozhukanych falach morza na­
miętności i zbrodni. Sroga burza wojny tembardziej lodzi tej zagraża.
Drobne jej uszkodzenie może się stać przyczyną katastrofy. Tenis-

bardziej więc; „Czuwaj!“
Dzisiaj szczególnie, gdy ludzkość i Ojczyzna! majdują się na

przełomie : ,,Czuwaj!“
_____________ Jerzy Grot.

Nad grobem Adama Mickiewicza.
Przemówienie O. Jacka Woronieckiego O. P. w dniu

6 listopada 1917 podczas złożenia wieńca przez młodzież
szkół krakowskich na grobie Wieszcza.

Droga młodzieży polska!

idąc dziś z brzaskiem dniama Wawel, aby na grobie A. Mickie­
wicza złożyć ten wieniec, pragnęliście go uczcić tym razem nie jako
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wielkiego wieszcza narodu, tego, który w najcięższych chwilach

•naszych dziejów byt jakby,sercem i sumieniem Polski — choć z tego
tytułu jest on Wani, jako prawym synom Polski, przedewszystkiem
drogi; nie. co Was dziś do jego grobu prowadziło, była to chęć
uczczenia W nim, w stuletnią rocznicę założenia związku Filomatów

jednego z twórców i głównych inspiratorów przepięknej tradycyi
kołeżeńswa polskiego. Gdyby nawet nie byt on dla nas tern, czem

stał się później, gdyby cała jego działalność ograniczyła się była
do tego okresu wileńskiego, to już i tak byłby miał wielkie prawo
do wdzięczności w pamięci i w sercach naszych, podbbnie ja(k je
mają najserdeczniejsi jego przyjaciele Jeżowski i Malewski. Zan

Czeczot i Pietraszkiewicz..

Tę wielką zasługę stworzenia polskiej tradycyi koleżeństwa

wy mlodz'i żywiej powinniście odczuwać i goręcej się nią przejąć;
jesteście bowiem w okresie życia, w którym życie koleżeńskie naj­
silniej na człowieka oddziaływa, pojawiając się z całym czarjem
czegoś nowego, nieznanego przedtem 1 poruszając tyle szlachetnych
aspiracyi, które dotąd drzemały w młodych duszach.

Nad wyzwoleniem tych dusz; i ujęciem ich w silne charaktery
tyle czynników pracuje: i. rodzina, ze swą serdeczną atmosferą żyj-
cia domowego, i Kościół, z,e swą nieomylną powagą odwiecznego
wychowawcy narodów, i państwo, tam przynajmniej, gdzie; służy
ono celom narodowym, — ,z opieką prawną, jaką młodzież otacza

i wreszcie szkoła, która w miarę możności stara się. nietyllko
kształcić umysł, ale. i wychowywać charakter.

Ale nieraz już zapewne musieliście sobie zdać sprawę, że poza
temi instytucyami, pojawia się w pkresie szkolnym jeszcze jeden
czynnik wychowawczy, bardziej nieuchwytny; nie ujęty w postać
jakiejś instytucyi, nie posiadający żadnej oficyalnej powagi, a je­
dnak sięgające w głąb Waszego życia duchowego i oddziaływujący
nań silniej niż tamte ofieyalne powagi wychowawcze, ba, paraliżu­
jący nieraz ich wpływ : — czynnikiem tym jest samo otoczenie wa­
szych rówieśników, ta opinia waszej małej społeczności studen­
ckiej — słowem, życie koleżeńskie.

O niejednokrotnie już każdy z, Was musiał doświadczyć na

sobie siły jego wpływów; i niejeden wypadek sobie przypomnicie,
kiedy dobre słowo zachęty lub choćby cichy, a serdeczny uścisk'

koleżeńskiej dłoni; stał się dla, was zachętą do wytrwania’ w spel
nieniu mjoże czasem; i ciężkiego obowiązku, a naodwrót drwiny lub
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szyderczy wyraz, twarzy, wzbudzając fałszywy wstyd, powstrzy­
mywały od . wykonania- obowiązku, nieraz może , bardzo łatwego
i prostego.

Już więc z własnego doświadczenia, wiecie, jąka jest potęga

opinii otaczających, was ludzi, jalk wielką może być pomocą w pracy
nad własnem udoskonaleniem., ale też i jak wielką przeszkodą. Je­
dnoczę śnie jednak sumienie wam mówi, że w pewnem stopniu od

was zależy, czem będzie opinia tego środowiska, w którem żyjecie,
że macie ścisły obowiązek na nią oddziaływać, aby ją podnieść
pa. wyższy, poziom tak, iżby Was nie tyranizowała, nie przytła­
czała do ziemi, ale stała się przeciwnie bodźcem i pomocą do uzy­
skania prawdziwej wolności ducha, wolności Synów Bożych.

Ale jak opanować tą talk nieuchwytną siłę? Czy można ją
z zewnątrz ująć w karby i narzucić jej jakąś organizacyę? Nie, to

jest nie do pomyślenia! Ona może się zorganizować tylko samorzutnie

i od wewnątrz, budząc, rozwijając i.waąźąc z sobą te najszlachę-
tniejsze aspiracye, które Bóg, stwórca naszej natury złożył w duszy
naszej. Najważnięjsżam z) tych, uczuć z punktu widzenia, który nas

tu obchodzi jest przyjaźń, ten najpiękniejszy przejaw miłości bli­
źniego. Przyjaźń to jest duszą zdrowego koleżeństwa, ona jedynie
jest w stanie uczynić zen czynnik wychowania moralnego.

Toteż po wszystkie czasy i u wszystkich kulturalnych ludów,

przyjaźń zawszę cieszyła się szczególnym szacunkiem; otaczał ją
zawsze pewien nimb poezyi, miała ona nieraz wprost swój kult,

podobnie jak stworzyła swoją literaturę. Możnaby naszkicować prze­
bieg dziejów ludzkości z punktu widzenia kultu i wpływu przyjaźni,
a w takim szkicu historycznym pewne mom,enta i pewne postacile
szczególnie należałoby uwydatnić, gdyż w nich siła przyjaźni wy­
dała rezultaty wyjąkowej piękności i wartości moralnej.

Do takich momentów w dziejach przyjaźni, ludzkiej należy
okries filomaclki w -Wilnie. Czynniki zewnętrzne stosunkowo nie­
wielki- wywarły, tu wpływ, największy chyba ta ogólna atmosfera

moralna, której djominującą cechą było jakieś gorące pragnienie
przygotowania się do nowego życia. Nieraz już zwracano uwagę,

jak wieść o śmierci1 Kościiusżkii i idącie, za nią nabożeństwa żałobne

za jego duszę zapładniająco działały na umysły i serca współ­
czesnych; więc i w Wilnie duch Kościuszki niewątpliwie musial

na Filomatów swój wpływ wywrzeć. Dużo jednak wąiżnejsze były
tu czynniki wewnęrznei, samorzutn,ile .powstałe w duszach małego

2
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grona młodych ludzi kolo noku 1817, Tajk różni usposobieniami
i zdolnościami, po części nawet aspiracjami, w ogniu przyjaźni sto­
pili się oni w jednp. Przyjaźń wytworzyła wśród nich opinię ko­
leżeńską o bardzo wysokim poziomie moralnym: filomaci czuli, że

molgą więcej od siebie nawzajem wymagać, bo jednocześnie w przy­
jaźni udzielali sobie nawzajem sity do pokonania napotykanych tru­
dności i wytrwania na dlrodze obowiązku. I oto1 ta ich przyjaźń
stała się duszą ich życia koleżeńskiego: i: tchnęła w nie taik wielką
silę moralną, że starczyło jej i dla przyszłych pokoleń.

To też życie filomatów stało się punktem wyjścia tradycyi
koleżeństwa polskiego. Tam przyszłe pokolenia młodzieży mogły
się uczyć, jak to można wydać z slabie samorzutnie organizację
życia koleżeńskiego, któraby na czasy szkolne była podporą
w pracy nad sobą, a jednocześnie przygotowywała do później­
szego spełnienia obowiązków w społeczeństwie. Od Filomatów

uczyliśmy się wszyscy, jak to w zdrowej atmosferze koleżeńskiej
rosną nasze siły i najlepsze aspiracye naszej duszy coraz bujniej-
szem tętnią życiem. Słowem Filomatom zawdzięczamy, że posia­
damy przepiękną tradycyę koleżeńswta polskiego, która i dziś nas

jeszcze ogrzewa i wzrusza i która, póki Polska Polską, będzie za­
grzewać do czynu następujące po sobie pokolenia młodzieży pol­
skiej.

Dobrze świadom doniosłości rozpoczętej aikcyj mówił Je­
żowski już w 1818 roku: „nasz przykład pozostanie na zawsze por
mnikiem najpiękniejszych młodości czynów“. I nie zawiódł się
w swych nadziejach, lowiszem, rezultat przeszedł jego oczekiwania;

życie filomackie stało się dla nas bowiem czemś więcej jak pomni­
kiem, bo. źródłem natchnienia, początkiem tradycyi koleżpństwa
polskiego, która nigdy nie zamrze.

Nie będę się kusił o to, aby Wam choć w streszczeniu przed­
stawić, jalk.ie .są istotnie; składniki tej przepięknej tradycyi, co stanowi

jej siłę i jej oryginalność. Dziś, gdy archiwum filomackie przecho­
wane przez rodzinę Onufrego Pietraszkiewicza stało się dostępnem
dla ogółu, widzimy, że ruch filomacki nie był czemś talk prostem,

jak nam się dawniej mogło zdawać. Wyrósł on na tle swej epoki
i wchłonął w siebie wiele jej haseł i asplracyi, ale oprócz tych ogól­
nych składników uwydatniły się w nim cechy osobiste jego głó­
wnych inieyatorów; każdy z nich wzniósł doń jakiś przyczynek, coś

z indwidualnych cech swego charakteru: Jeżowski irzteżwy, pra-
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ktyczny umysł i spokojną, ale wytrwałą silę charakteru, Malewski

•głęboką kulturę umysłową, Zan promienistą duszę apostolską, Cze­
czot pewną nutę tkliwości, Pietraszkiewicz wesołość, może nieraz

nieco wybujałą. Wdzięczną pracą dla przyszłych irokofeń będzie
bliżej się tym pojedynczym przyczynkom przyjrzeć.

Dziś zapytajmy się tylko, ęo wniósł tam najgenialniiejszy
z pierwszych Filomatów ten, nad którego grobem stoimy — Adam

Mickiewicz. Które z haseł filomaćkich od niego pochodzi, jaką strunę
w jego duszy najsilniej poruszył udział w ruchu filomackim.

Dziwnieni to się może wydać, gdy powiem, że: przyczynek Mi­
ckiewicza do tradycył fiłomackich da się streścić w słowach : boha­
terstwo w spełnianiu codziennych obowiązków. On piewca wielkich

czynów, autor Ody do młodości i Reduty Ordona, dojrzał już mło­
dzieńczymi swym geniuszem, że nami Połakom łatwo zdobyć się
nieraz w wyjątkowej chwili na bohaterstwo wielkiego czynu, ale,
że nam natomiast bardzo trudno nałamać się dlo ścisłego: spełniania
codziennych szarych obowiązków życia. Myśl ta zdaje się zaraz od

jroczątku ruchu filoma'ckiègo- go zajmować ; wciąż nawołuje do peL
danteryi, do formalności, a rozumie przez to ścisłe spełnianie ustaw

związku i głębokie przejęcie się szacunkiem dla całej organłzacyi
związku i głębokie pojęcie się szacunkiem dla całej organłzacyi
i jej celów. Hasłem jego- jest gorliwość i formalność a hasłu ternu

odpowiada: i postępowanie, widzimy bowiem jak gorliwie i sumien­
nie spełnia wszystkie włożone nań obowiązki.

Jest w tern żądaniu pedanteryi wdefe młodzieńczej krańcowo-

ści. do której Mickiewicz z racyi swego temperamentu był skłonny;
w okresie kowieńskim sam on znacznie spuścił z tonu. Ale to prze­
konanie już wtedy w młodym wieku nabrane, że nas Polaków wciąż
do codziennych, prostych należy nawoływać obowiązków, zachował

on do końca życia. Gdy potem z katediy w Collège- de France skarał

się w swych wykładach przeniknąć tajemnice usposobienia polskiego,
podobnie: jak za młodych lat w Wilnie formułował problemat wy­
chowania polskiego w tych słowach : jak pogodzić entuzyazm z ro­
zumem.

Rozumiał on doskonale, że' ten entuzyazm, ta żądza bohater­
stwa, z którą przychodzi na świat każda dusza polska, to jest skarb,

którego lekceważyć nie trzeba, a tiembardziej nie należy się starać

go zdusić przez wychowanie. Owszem, spełnienie każdego obowiąz­
ku należy młodej polskiej duszy postawić w świetle bohaterstwa

i. zaprządz tę siłę, która w nim: się budzi, do tak ważnej pracy samo-
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wychowania. Polak, w którymby zniszczono tę sprężynę, stałby sic

jeszcze .mniej podatnym. Jo. wychowania materyałam;. przestać
ędeń żądać, aby był bohaterem, a stanie się zwykłym zjadaczem
chleba, jeśli nie czemś jeszcze dużo gorszeni.

Ale ten entuzyazm nie wystarcza; lecz musi być przez rozum

skierowany do. konkretnych zadań życiowych, inaczej staje się
czemś czczeni i, pustem. I oto temu marnotrawieniu sit .twórczych,
zawartych w entuzyazmie chciał .Mickiewicz zapobiedz, stawiając
obok gorliwości formalność, obok entuzyazmu rozum. Pojmował on

dobrze, że sam zapal nie pokierowany rozwagą i wytrwałością zosta­
nie. bezpłodnym, że ograniczy'' się do marzeń o jakichś wielkich czy­
nach, które nie wiadomo kiedym będą dokonane i wzbudzą zachwyty,
do. snów o Somosierrze, a jednocześnie całe to jałowe marzyciel-
stwo wywierać będzie coraz silniej wpływ paraliżujący na wolę,
czyniąc ją coraz bardziej niezdolną do obowiązkowego spełniania
zadań codziennego życia.

Tę konieczność harmonijnego pogodzenia żądzy bohaterstwa

z szarą obowiązkowością codziennego1 życia doskonale ujął młody'
Mickiewicz w lapidarną formułę: „U nas heroizmem, jest dopełnienie
wszystkich obowiązków, pomimo wszystkich przeszkód“. Co za

jędrne, silne słowa i ile hartu ducha dać mogą, gdy się je weźmie

za. program życia! Nie pragną one gasić porywów bohaterskich,
owszem jeszcze do. nich zagrzewają, wskazując przeszkody: ale

porywy te chcą skierować do celów bezpośrednich. Nie pozwalają
czekać na jakieś nadzwyczajne okazye. do wielkich czynów, które

mogą nigdy nie przyjść i dla ogromnej większości nigdy' jife przyjdą,
lecz przynaglają do natychmiastowego uwydatnienia tej żądzy
czynu, która młode piersi rozpiera, wskazując na to otaczająca nas

pole codziennych obowiązków, na kórem aż nadto się znajdzie spo-.

sobnpści do okazania dzielności, tej najistotniejszej cechy dusz boha­
terskich.

Oto przyczynek, który Mickiewicz wniósł do filomackiej tra-

dycyi koleżeństwa polskiego, oto hasło, które szerzył w gronie
swych przyjaciół wileńskich i którego sam był żywem wcieleniem-

Toteż dziś, gdyśmy się tu U jego grobu zebrali, aby w nim

jako jednym z głównych inspiratorów ruchu filomackiego^ uczcić to,
co młodzież polska, wydała najszlachetniejszego, chciałem Wam te

słowa ■mlodlego natenczas wiie.czcza ze szczególną siłą na dusze

położyć, tak iżby się (na zawsze odcisnęły na sumieniach i sercach
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Waszych. Niech zawsze brzmią one w mszach Waszych,' a kiedy
przyjdą dni pochmlurne w życiu, dni, w których zewsząd otoczy
Was pokusa zniechęcenia i zniżenia lotu, niech wtedy zadźwięczy
Wam na dnie sumienia: „U nas heroizmem jest wypełnienie wszyst­
kich obowiązków pomimo wszystkich przeszkód".

Z grobu naszego wieszcza na Waw|elu udacie się do kościoła.

Maryadkiegp, aby wysłuchaniem1 Mszy św.' zakończyć dzisiejszą
.uroczystość.- Ody tędy Zbawiciel .w Najświętszej Ofierze -zejdzie na

.Ołtarz i wśród Was niewidzialny stanie, -proście Go z głębi duszy
o łaskę tego bohaterstwa; bo ono wymaga wielkiej• inpcy-. ducha,
a źródłem tej mocy jest On jeden. Bóg-człowiek,. Wszak to żądanie
-bohaterstwa w spełnianiu codziennych obowiązków, które Mickie­
wicz .tak jędrnie-sformu-lo-wal z najczystszego źródła Ewangelii wy­
tryska. To. wszystko, co u Filomatów tak podniosłym dźwięczy: to-

n|em, szczególnie: to żądanie harmonijnego pogodzenia bohaterstwa,
idącego do najszczytniejszego zaparcia się siebie, z cichem spefc-
thaniem szarych obowiązków'- codziennych, gdzież .-tego zpajdziemy
lepszy i doskonalszy wzór, jak nie w życiu, i nauce Zbawiciela?

A. wszak On nietylko nas uczy przykładem swym i boskiem słowem,
ale On. jeden mocen jest zasługą swej męki przelać w nas swewłai-

sue. .siły, aby i nam dać siłę do spełnienia tego, czego, od nas:-żąda.
A gdy potem zasileni tą mocą u źródeł Zbawiciela, powró­

cicie do zajęć szkolny eh, nie zapominajcie szerzyć zasad filoma-

ckiego życia wśród5 kolegów. Niech nie będzie an jednego ucznia

w szkołach krakowskich, któryby nile usłyszał .w dniu dzisiejszym
tych słów Mickiewicza, wzywających go do bohaterstwa w speł­
nianiu codziennych obowiązków... Zachęcajcie się do tego nawza­
jem słowem, zachęcajcie się czynem, spełniając! sumiennie Wasze

obowiązki względem Boga i Kościoła, względem. Ojczyzny i rodziny,
względem szkoły i kolegów ; hasło bohaterstwa, w życiu codzien-

ne.m, niech się stanie kamieniem węgielnym Waszego życia kole­
żeńskiego, podstawową zasadą wszystkich orgnizacyi studenckich,
które Was pomiędzy sobą łączą.

A gdy tak przechowacie w pełni życia wśród siebie te prze­
piękne tradycye koleżeństwa pókskiegb - dzieło filomatów wileń­
skich -aby je przekazać zawsze: świeże i życiodajne, przyszłymi
pokoleniom młodzieży polskiej, będziecie mogli sobie w sumiertïü

oddać sprawiedliwńiść. że w tych wielkich chwilach, kiedy powstają
zorze lepszej przyszłości dla naszego narodu i'wy także w miarę
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Waszych młodzieńczych sił przyczyniliście się do budowania wol­
nej Polski.

Duch Filomatów, Promienistych,
a Harcerstwo.

Sto lat minęło, gdy młodzież wileńska, przejęta wieikiem

i świętejm pragnieniem odrodzenia narodu, założyła Towarzystw;»
'

Hiifamatów. Do dzisiaj hasła, rzucone przez Filomatów, dźwięczą
żywp w duszy każdego młodzieńca polskiego, najsilniej zaś odezwały
się w harcerstwie. Nigdy nie przedawnione dążenie do wyżyny du­
chowej i moralnej, pracy dia dobra powszechnego i odrodzenia na­
rodowego przez młodzież, teraz w obecnym czasie nabiera tera

większych walorów. Zaprawdę harcerstwo w Polsce piękną ma

tnadycyę w związkach Filomatów.

Hasła filomackie nie były oderwane od życia i odosobnione

od prądów od rod zeń czych. jakie panowały wtedy wśród młodzieży.
Towarzystwo Filomatów powstało pod wybitnym wpływem ..Szu­
brawców-'", których celem było chłostanie egoizmu, ciasnoty umy­
słowej, oportunizmu i innych wad, szczególnie społecznych. Każdy
„Szubrawiec“ miał się wystrzegać tych błędów, które- zwalczał,
nfe. mógł używać napojów alkoholowych i grać w jakąkolwiek grę.,

aż do wygrania. Credo Szubrawców wyrażało się w wierszu Igna­
cego Szydłowskiego:

Nie dosyć w zakresie ciasnym.
Myśląc o pożytku własnym
Powinnościom stanu służyć —

Ale udzielonych z nieba

Wszystkich zdolności potrzeba
Dla dobra współbraci użyć.

Do towarzystwa Szubrawców należał także Tomasz Zan,

jeden z twórców filomackiego zrzeszenia.

Wśród kolegów Mickiewicza i Zana zrodziła się, pod wpły­
wem dążności Szubrawców, myśl założenia -towarzystwa, któreby
postaWiło sobie za ceł odrodzenie narodu przez rozszerzanie nauki,

oświaty, budzenie w sercach młodzieży miłości kraju,, braterstwa

i kształcenie -się wewnętrzne..
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Pięciu tedy młodzieńców t, zn. Zan, Mickiewicz, Czeczot, Je-

źpwski i. Malewski założyło Towarzystwo Filomatów, tj. przyjaciół
nauki. Później przyjęto do Towarzystwa Łozińskiego, Pietraszkie­
wicza, Domejlkę, Sobolewskiego, Kowalewskiego, Piaseckiego i in.

Filomaci schodzili się razem na narady (coś w rodzaju gawęd
harcerskich), na których kształcili' umysł i serce, obmyślali sposoby
krzewienia oświaty i braterskiej jedności między młodzieżą. Każdy
członek Towarzystwa był obowiązany mieć na oku najpierw dobro

powszechne i wyżej cenić cnotę i uczciwość, niż wszelkie dosto­
jeństwa i bogactwa, odnosić się do innych z uprzejmością, szczero­
ścią i chętną pomocą.

Doskonałem świadectwem ducha fiii,ornackiego jest wiersz-

Mickiewicza: „Już .się z pogodnych niebios oćina zdarła, smutna"

i 15 prawideł filomackicli, według których mieli członkowie towa­
rzystwa postępować. Oto dwa najpiękniejsze prawa;

„7. Chcesz być cnotliwym — zapatruj się na sprawy wielkich

cnotami ludzi, abyś usposobił się czuć szlachetnie. Gdy zaś pozujesz
przywiązanie! do ziemi ojczystej, skłonność do przyjaźni z towarzy­
szami swego wieku i powołania, miłość bliźniego i troskliwość

o samego siebie, natenczas możesz być przeświadczony, że uczyni­
łeś pierwszy, ale wielki, krolki na drodze doskonalenia swego serca,

„11. Troskliwość o samego siebie, zakładaj na tern, ażebyś
wszelkiemi siłami doskonalił umysł i serce, tudzież utrzymywał
czerstwość i zdrowie, chroniąc się stale gnuśności i rozpusty“.

Wśród takiego to ducha zrodziła się przepiękna teorya Zana

promionków. Według tej teoryi każda cnota, którą cz-łowiek po­
siada, wyraża się jako promionek, (który otacza duszę ludzką. Najr
piękniejsze promionki, to: piękność, czułość, niewinność. Przyjaźń
wzajemna, to wzajemne promieniowanie ku sobie dwóch dusz.

Wyznawców tej teoryi nazywano powszechnie Promieni­
stymi. Jak! sobie Zan wyobrażał promienistego człowieka świad­
czy jego wiersz:

Bracia, syny, wyznawcy! Jakążeście mocą

■Wyrzekli miękkich puchów, rozstali się z nocą?
Jakiż błogi pi'omiornek was na pofe wiedzie?

Śmiechuż tylko szukacie, czy światła promieni?
Kto ma serce otwarte, czule, nielękliwe,
Umysł nieuprzedzony i myśli godziwie,;
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Komu kraj własny’miły, fcmu ludzie, miii.

Kto pragnącego poi, łaknącego sili;
Kto proste w życiu swojem zàwsze stawia klrokit

Kto lepiej 1'ubi polskie, jak niemieckie skoki,
Kto swe dokładnie pełni wzięte obowiązki ;

Kto nie zna co to kielich, a co są zakąski;
Kto stawa raz dianego cofać nie potrafi; i

Kto się nie baimnuje, ani się też grafi!
Kto cudze prace ceni, z swoich się nie chlubi ;

Kto cnotę i naukę połączy w .zabawie— ’

Tenci jest promienisty we śnie i na jawie...
Wfeiłką uwagę zwracali Filomaci także na ćwiczenia cielesne.

Jak bardzo uznawali Filomaci ważnbść zdrowia fizycznego w ódto-

dzeńiii, to widać w zdaniu Zana, który pisał, że „abyśniy'odżyli
i zdolni byli do Czegoś, powinniśmy być nie tylko uczciwi i wy­
kształceni, ale i zdrowi!". Uwagi godnem jest to, że nigdy nie uży­
wali napojów alkoholowych, pili tylko mleko. Urządzali majówki,
na których uprawiano’ zabawy. ■ ’

•

Ale rozumieli Filomaci, że aby odrodzić naród, trzeba odro­
dzić całą młodzież, trzeba, aby swój wpływ rozszerzać na większe
masy młodzieży. Postanowili stworzyć pewien rodzaj organiiżacyi,
kierowany przez tajne Towarzystwo Filomatów, którzy tworzyli
poniekąd, jakby zrzeszenie kierownicze.

W ten sposób powstało Towarzystwo Filaretów, czyli miło-

śiHlkiów cnoty. Rozumiejąc, że tylko praca w małych zespołach może

przynieść jak najwięcej korzyści, organizowali, przeważnie na inai-

jówikjaich, małe grona filareckie.

BąrdiZjO ciekawie odbywało się werbowanie członków do To­
warzystwa. Któryś z Filomatów upatrywał sobie jakiegoś mloi-

dzieńca, zapoznawał się z nim, badał jego charakter i mówił mu

0 'potrzebie odrodzenia: młodzieży, naprowadzając go namyśl stwo­
rzenia w tym celu wśród młodzieży Towarzystwa, póezeni dopiero
zbadawszy jego chęć w tym kierunku, objaśniał, że już takie To(-
w.arzystwó istnieje i że może doń naili&żeić.

Głownem zadaniem Filaretów było kształcenie serca przez

nabywanie zalet, a. Wyzbywanie się nałogów,— braterstwo wza­
jemno i przyjaźń: •'

Młodości,- tobie inektar żywota •

Natenczas słodki, gdy z innymi dzielę.
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Serca 'niebieskie poi wesele,
Kiedy je razem nić powiąże złota.

pomaganie sobie w naulkddi i. we wszelkich przypadkach, wypeł­
nianie obowiązków stanu, pielęgnowanie oświaty, nauki i miłość

ojczyzny :

Bo gdzie się serca palą.
Cyrklem, uniesień duch,
Dobro powszechne jest skalą,
A jedność większa od dwóch.

Streszczeniem pragnień i uczuć Filaretów, to dwa najpiękniej­
sze wierszei filaneckie: „Hej radością Óćzy błysną“ i „Oda do mło­
dości“.

Hej radością oczy błysną
1 wieniec czoło okrasi

1 wszyscy się mile ścisną,
Bo to wszystko bracia nasi,

Braterstwa ogniwem spięci
Zdejmijmy z serca zasłonę.
Otwórzmy myśli i chęci,
Święte, co tu objawione.

Pochlebstwo, chytrość i zbytek
Niecli każdy przed, progiem miota.

Bo tu święty ma przybytek:
Ojczyzna., nauka i- cnota !

Ail'è kto jest w naszerii gronie:
Pomnij na przysięgę swoją
I w każdej chwili żywota,
Czy przy pługu, czy w koronie

Niechaj ci w umyśle stoją:
Ojczyzna, nauka, cnota,.

A więc pełnienie obowiązków nietylko w gronie kolegów, ale

i „w każdej chwili żywota“, nie, bacząc „czy przy pługu, czy w ko­
ronie“, bo równie owocną jest praca rolnika, jak króla.

Najwyższy atoli program Filaretów przedstawiają myśli zat

warte w „Odzie do młodości“. Tutaj pragnienia ich sięgają do odro­
dzenia całej ludzkości :

„Dalej bryło z iwsad świata,
Nowymi Cię pchniemy tory“.

Do pracy stają z zapałem i miłością, bo tyllklo „zapał tworzy cudy“,,
a więc „łam czego rozum nie złamie“ i „mierz siły na .zamiary, nie

3



j~4 NOWOROCZNA JEDNODNIÓWKA SKAUTOWA

zamiar podług sił“. Przez grodzenie' własne do odrodzenia mło­
dzieży, przez odrodzenie młodzieży do- odrodzenia narodu, a przez
odrodzenie narodu do odrodzenia świata, aby zbył się „opleśniałej
kory“ i „zielone przypomniał lata“ — oto wielka i wzniosła droga
Filaretów.

O hasłach swoich umieli Filomaci i Filareci nietylko rozpra­
wiać, a-le je czynem stwierdzali. Dowodem tego życfe Mickiewicza,
Zana, Czeczota, Jeżowskiego, Sobolewskiego, Domejki i tylu in­
nych Filomatów, Ikitórym przez cale życie świeciły niby płomieniste
drogowskazy promienne hasła filareckie.

Jeżeli teraz porównamy ducha filomackiego z- duchem har­
cerstwa, to zobaczymy, że są one bardzo pokrewne. Harcerstwo

polskie wypłynęło z ducha filomackiego.
Nietylko te same prawie cele stawiali sobie Filomaci, często

posługiwali się podobnymi środkami. Porównajmy tyllkło nasze prawo

harcerskie, które jest doskonaleni i najwierniejszem streszczeniem

wielkich zasad harcerstwa z 15 prawidłami, z licznymi wierszami

Filomatów, Filaretów, Promienistych; porównajmy ich majówki
i zabawy z naszymi harcami, ich braterskie grona, z naszymi za­
stępami, ich wspólne zebrania i narady z naszymi gawędami, a prze-

dewszystkifein główne założenie: pracę dla dobra -powszechnego,
wypływającą z gorącej i czynnej miłości Ojczyzny, z naszem przy­
rzeczeniem harcerskiem — a przekonamy się jak- wiele mamy z mmi

wspólnych punktów, celów i zadań. Gdyby Filomaci żyli dziś, z pe­
wnością pierwsi podpisaliby swoje imiona pod prawem i przyrze-
niem harcerskiem.

A więc bądźmy dumni, że tak piękną tradycyę mają harcerze

w związkach filomackich, bierzmy sobie na wzór ich ducha pełnego
zapału i umiłowania, narodu i ludzkości, pamiętając, że

Kto je'st w naszem gronie
Pomnij na przysięgę swoją
I w każdej chwili żywota
Czy przy pługu, czy w Koronie,
Niechaj ci w umyśle stoją;

'Ojcżyzna,nauka.cnota!
Czuwaj!

T. B.
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Zarys histpryi skautingu polskiego.
Zawierucha wpjemia ■przeszedłszy przez nasz kraj, nadwy­

rężyła mocno kwitnące już dzieło skautingu. Przestały istnieć dru­
żyny. szczególnie na prowincyi, wogóle pracę zawieszono. Dopiero
po roku prawie otrząśnięto się z odrętwienia, wzięto się do pracy
i zaczęto na nowo organizować. Przedwojenny okres skautingu je­
dnak pozostał prawiie tylko w tradycyi. Materyały. mogące wyświe­
tlić historyę tego okresu, jak raporty, pamiętniki i księgi drużyn
przeważnie zaginęły, część ich spalono w pierwszych dniach woj­
ny, obawiając się wkriocżeiriia wojsk nieprzyjacielskich. Chcąc więc
przedstawić choćby w zarysie dzieje skautingu w Polsce, trzeba

się ograniczyć tylko d‘o kronikarskich notatek, opartych na wła­
snych przeżyciach i tradycyi wśród innych.

Główna myśl skautingu, która tak szybko zakorzeniła się
w Anglii, popierana tam przez rząd ojczysty, zaczęła zataczać coraz

większe kręgi, a wreszcie w r. 1910. dotarła do Polski. Pierwsze

zaczątki powstają na łonie Tow. Gimn. „Sokół". Wielu jego kiero­
wników postanowiło odtąd pracować jedynie w tym kierunku. Od

rej chwili stanął skauting na gruncie polskim, lecz nie jako .przybysz
obcy, lecz jako myśl swojska, ubrana w obce szaty. Wzór obcy
dodał jedynie bodźca do praktycznego zastosowania: zasad, będą­
cych myślą przewodnią Komisyi Edukacyjnej, Filomatów i Filaretów.

Przekształcony odpowiednio, do naszego charakteru narodowego,
zaczął, obejmować szerokie warstwy młodzieży szkolnej.i rzemieśl­
niczej. •

W marcu 191.1 r. odbył się pierwszy kurs skautowy przy

„Sokole Macierzy“, którego zadaniem było wykształcić zastępo­
wych, skautowych. Najlepiej u nas zgrupowaną młodzieżą jest mło­
dzież gimnazjalna. Dlatego to wśr-ód niej przeważnie zjąkprzeniły
się zasady skautowie i wśród niej skauting najwięcej się rozpowsze­
chnił. Ona też" najliczniej wzięła udział w tym kursie. Owocem jego
jest zawiązanie się pierwszych drużyn we Lwowie. Tutaj też w je­
sieni zaczyna wychodzić pismo pt. „Skaut“, które się stało organem

Komendy Nacąęlrtej i ośrodkiem, okołp którego grupowała się praca
skautowa. Równocześnie tworżą się podobne drużyny i zastępy
w Innych miastach Galicyi,

Rok 1912. daje pierwsze próby złączenia różnych organizatcyi
młodzieży, powstałych w Oalicyi, w jedną wielką organizacyę. Po-
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wodzeme tego ruchu i coraz większe zaciągi w szeregi skautowe

spowodowały, że pomyślano i o innych częściach Polski. Po po­
konaniu wielkich trudności, urządzono na wiosnę i w jesieni 1912. r.

staraniem miejscowych czynników i silami Komendy Lwowskiej
dw^a kursa pod Warszawą. Wnet też praca zaczęła się pomyślnie
rozwijać, mimo wielkich przeszkód i potrzeby nie zwracania na sie­
bie uwagi rządu rosyjskiego. Podobny (kurs urządzono1 w tym sa­
mym czasie, w Poznaniu. W Galicy! zaś odbywa się instruktorski

kurs w Skolem.

W r. 1913. panuje już jednolita Komenda i kierunek pracy-.

Wszystkie drużyny podlegają Komendom miejscowym, te Komen­
dom okręgowym, podlegającym Nacz. Kom. Skaut, we Lwowie.

Również i pożal Galicyą jest Komenda we Lwowie czynnikiem wy­
tycznym i kierującym, urządzając różne kursa dla wszystkich zabo­
rów. W Krakowie, Warszawie i innych miejscowościach powstają
różane pisma skautowe na wzór Lwowa, podsycając w ten sposób
ruch tamtejszy.

W tym to roku drużyna, złożona z delegatów z. całej Polski,
wzięta udział w ogólnym zlocie skautp.wym w Birmingham w An­
glii w początkach lipca -tego roku. Tutaj skauci polscy zwrócili

na siebte uwagę zagranicy przez swoją reprezjentacyę *). W kraju
tymczasem równocześnie odbywa się drugi Ikfurs w Skolem, liczący,
wraz z kolonią młodszych skautów. 96 osób. Zjechało nań wiïete

osób z Galicyi, Królestwa, Poznańskiego i z kolonii' polskich
w Niemczech. W Galicyi większą uwagę zwrócili skauci na zjeździć
sokolim w r. 1913, ha którym pełnili służbę wywiadowczą, samary­
tańską itd. Wzięło ich wtedy udział około tysiąca.

W sierpniu 1914. r. odbywa się kurs w Zarębikach, taki sam

w lipcu w Skolem, przy współudziale 164 osób. Kursa te jednak zo-,

stały przerwane przez wybuch wojny. Zasikloczyla io»ia skauting
wprawdzie w stanie kwitnącym, lecz w tym czasie, gdy jest pra­
wie w zastoju, bo podczas wakacyi. Wiele drużyn, szczególnie we

wschodniej Galicyi przestało istniłeć, wielu skautów - znalazło się
w wojsku lub na wychodżctwie. Na pewien czas praca, całkiem sta­
nęła. Z początku zajmowali się skauci pracą przy tworzących się
Legionach, przy N. K. N., gdzie pełnili różne pomocnicze furtkcye.

) Bliższe szczegóły: V Małkowski, Jak skauci pracują, Kraków 1914.
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Po pól prawie roku dopiero zabrano się do właściwej roboty skau­
towej. W Krakowie połączone drużyny IV. i VI. zaczęły pracę.
Wkrótce wszystko szło prawie normalnym torem. Na wychodź-
ctwie również powstawały wśród młodzieży drużyny skautowe.

Tak zawiązały się drużyny w Wiediniu, na Morawach, w Czechach,
■nawet w Gracu i baratećh Choceńskich. Doszły nas wieści i o dru­
żynach skautowych w Rosyi wśród uchodźców. Skauting na uchodź­
stwie był tym czynnikiem, który łączył młodzież polską w ciężkich
chwilach i dawał im duchową podporę.

Ustąpienie wojśk rosyjskich z Warszawy ułatwiło' wielce

pracę skautingu w Królestwie. Ujawnięlniie jego działalności miało

olbrzymie znaczenie dla całego ruchu. Wydobyty na światło dzienne,
teraz dopiero znalazł właściwe dla siebte podłoże. Teraz skauting
w Królestwie rozwija .się liczebnie świetnie. Miarą jego działalności

jest wystawa i popis drużyn tamtejszych w dniu 5 maja 1916 r.

Dnia 1 listopada 1916 r. na zjeździe delegatów' Związku Harcerstwa

Polskiego, Polskiej Organizacyi Skautowej, Związku Skautek pol­
skich i Junactwa, łączą się te grupy w' jeden Związek Harcerstwa

Polskiego. Od tej chwili jednak ustal kontakt między Nacz. Kom.

Skaut, we Lwowie, a pierwotnym Związkiem Harcerstwa Polskiego.
W 1915. r. praca w Galicyi rozwija się pomyślnie. W Krako­

wie powstaje sklep, „Samopomocy młodzieży szkolnej“, prowadzony
przez drużyny skautowe, do dziś dnia świetnie prosperujący *). Nor­
malne stosunki na prowincyi zaczynają powracać. W styczniu
1916. ,r. w ychodzi na nowo „Skaut“. Celem zapoznania skautów

z Tatrami odbywają się w tym roku dwie kolonie w Zakopanem.
W r. 1917. za staraniem Komendy Kraikbwskiej biorą skauci udział

w kursie instruktorskim w Porębie Wielkiej. Również teraz zaczęto
się zajmować orgainizacyą drużyn wiejskich, któremi zajęło się In­
formacyjne Biuro skautowe w Krakowie. Wszędzie wre praca, czego
dowodem Kościuszkowska wystawa skautowa w Krakowie, urzą­
dzona w ostatnich dniach września.

Wojna, która tak nagle zachwiała dorobkiem dotychczaso­
wymi skautingu, zahartowała mlodlzież skautów1 ą w trudzie i tu­
łaczce. Z wiarą i ufnością spoglądamy w przyszłość, oczekując
z utęsknienieim jutrzenki, aby pracować dla Ojczyzny wolnej! Tak
nam dopomóż Bóg!

'

Płomienny.

*) Patrz ogłoszenie.
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Polska literatura skautowa.
Już w zwyczajnych warunkach odgrywała, w pracy skauto­

wej literatura znaczną rolę, kiedy potrzebą było podstaw i źródeł

informacyjnych, do prowadzenia roboty. Dzisiaj w czasie wojny
znaczenie literatury jeszcze bardziej się zwiększyło, • albowiem

z powodu braku odpowiednio wyszkolonych instruktorów, nieje­
dnokrotnie trzeba się uciec tylko do tej jedynej drogi nauczenia się
czegoś, tj. do książki, do podręcznika. Literatura nasza, aczkolwiek

nieobfita. posiada dużo cennych dzieł, które stanowią prawdziwy
nasz dorobek i obejmują najrozmaitsze kierunki. A więc zaznajamia
nas z całokształtem pracy slkśautowej, z ideą przewodnią naszej or-

gą&acyi, traktuje dość obszernie o pracy czysto technicznej, a.ró­
wnież nie brak i dziełek, kórebyśmy do literatury pięknej zaliczyli.
Nadto wychodzi w kraju cały szereg pism. Od czasu do czasu uka­
zują się jednodniówki,. nawet i kalendarze. Kiedy w r. 1910. riplwy
ruch przyszedł do nas z Anglii, kiedy siłą rzeczy natychmiast wy­
łoniła się potrzeba, jakiegoś podręcznika, w braku innego lepszego
środka rzucono się dp tłumaczenia dzieła twórcy skautingu, gen.
Baden Powiędła pt. „Scouting tor Boys“. Wszystkie te lómaczenia

są jednakże nrało> dtólkiładine, przeważnie mocnipi skrócone, a prócz
tego zawierają liczne! dodatkowe uwagi tłómaczy, tak, że raczej
należałoby je nazwać przeróbkami, a nie tłumaczeniami wyżej
wspomnianego oryginału.

Z tego rodzaju dzieł mamy Andrzeja Małkowskiego „Scou-

ting jako .system wychowalnia młodzieży“, który jako pierwsze,
.chronologicznie biorąc, dzieło ma ważne znaiczenie w historyi
harcerstwa i' jego literatury. Dość obszieirnfei przedstawiono w tern

diziele stronę techniczną, może nawet z uszczerbkiem strony ideo­
wej, zresztą jest ono całkiem dobre i j-ako podręcznik do dziiś dnia,

przydatne, lecz niestety już wyczerpanie.
Bardziej spolszczoną przeróbką z angielskiego, to znane

„Hance młodizlileży polskiej“ M. Schreibera i Eug. Piaseckiego,
książka, w której autoro.wie starają się zmienić terminologię, pocho­
dzącą od angielskiego słowa „scout“, na polską i wyprowadzić ją od

staropolskiego „harcerz“. Książka ta informuje wprawdzie, błędnid
o niektórych szczegółach, ma jednaiki wielkie znaczenie, szczególnie
dla kierujących pracą skautową. Godnym uwagi jest wykaz ksią­
żek pomioicmczyćh przy poszczególnych częściach pracy.
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Jeśli chodzi o wskazówki czysto techniczne, to książką taką
jest Bronisława Boufalla „Scouting dla młodzieży“. Posiada

jednak dość znaczną ilość błędów, gdyż przedstawia skauting je­
dynie jako nowy rodzaj sportu i przez to ideową stronę zaniedbuje.
Nie przedstawia więc w ielkiej wartości, podobnie jak,przeróbki Ba­
den Powellowslkiego „Scoutingu“ pt. „Młodzi wywiadowcy" i „Po­
dręcznik skauta“.

Pierwszemi informacyjneiiii broszurami są księdza Kaz, Lu

tosłąwsktego „Wychowawcze znaczenie skautingu". Bron. Bouffała

„Indyanzii; w wychowami : Boy Scouts“, ksążka o małej warto­
ści, traktująca slkiauting, podobnie jak w poprzednio wymienioncm
dziele tegoż autora, raczej jako sport; nadto Zywara „Skauting
polski wobec zUdań wychowania narodowego". Bardzo cenne jest
dzieło księdzai Lutosławskiego z r. 1913 pt. „Skauting jako, system
-wychowania moralnego“, łączące ideę z pracą realną.i tegoż autora

„Czerń jest skauting .polski“ — gawęda obozowa, ujmująca: zręcznie
zadania skautingu wobec narodu i podająca sposoby, jak to. zadanie'

wypełnić.
Idea skautingu najlepiej jest ujęta w książce pt. „Czuj Duch"

Ks. Jana Zawady. Dziełko to jest jedynym i najlepszy m zbiorem, ga­
węd o najrozmaitszych tematach z zakresu ideologii skautowej, od­
znacza się głębokością myśli i wielką przystępnością. Tu należy
również wymienić dziełko Maryi limmowskrej: „Praca junacka“,

.w dwóch częściach; I. Uprawa zewnętrzna, II. Uprawa wewnętrzna.
Do dzieł tego rodzaju mbżnaby zaliczyć rów nież znaną po-

wszlechnife książkę pt.: „Jak skauci pracują", A. Małkowskiego.
Jest to opis zlotu i wystawy , w Birmingham w r. 1913. Cała ta

książka tchnie duchem polskim, ideą wzniosłą i szlachetną i. ma

nieiocOToną wartość, gdyż podaje oprócz opisu wystawy w Bir­
mingham, wymagania do egzaminów sprawności, historyę. rozwoju
skautingu na całej ziemi, wraz z zestawieniami statystyczinemi
i w życiorysie twórcy skautingu 'gen. Baden Powdla -przedstawia
godny naśladowania wzór prawdziwego skauta.

Najsilniej może reprezentowany w naszej literaturze skauto­
wej jest dział techniczny, Jeśli chodzi ,o całokśzalt pracy technicz­
nej,- to na1 pierwszy plan wysuwa się Zygmunta Wyrobka „ Varie

mecum skauta". Dzieło to doczekało się już dkvu wydań, a trzecie

niebawem się ukaże. Niezłym również jest podręcznik połowy Be-

tleya i Rudnickiego: „Skauci w polu", lecz zbyt wojsltóowo traktu-
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jący • ćwiczenia skautowe. Wskazówki, co do prowadzenia pracy

skautowiej znajdzie instruktor znowu w dziełku Ks. Zawady pt. „Jak
prowadzić pracę skautową“. SpecyaWe poszczególne działy pracy

harcerskiej omawiają: ks. Kazimierz Lutosławski .w „Letniskach
młodzieży szkolnej“ tj. to co się tyczy sposobu przeprowadzenia
obozów wakacyjnych, Jerzy Lewakowski w „Terenoznawstwie
i kartografii wojskowej“, jeżeli chodzi o zakres potrzeb znajomości
kartografii i terenænawstw dla skauta i ks. Libiiiiski w swej
książce: „Jak czytać auistryckie mapy wojskowe“.

Liczne spois&y przeprowadzania gier i zabaw na wolnem

powietrzu podają Sikorski i Czechowiczówna w swej książce pt.
„Gry i zabawy ruchowe“. Opisy, ćwiczeń systematycznie kształcą­
cych zmysły, a przytem opisy licznych gier pokojowych znajdu-

. jemy w „Ćwieźli ach i zabawach skautowych“ H. Mojmira.
W „Samarytaninie“ podlaje tensam autor sposoby niesienia

pierwszej pomocy w nieszczęśliwych wypadkach.
Do tego działu trzebaby zaliczyć Ks. Jana Zawady „Śpfe

wnik polskiego skauta“, najlepszy, jaki posiadamy, zbiór pieśni na­
rodowych i skautowych z nutami i prawie identyczny śpiewnik,
wydany w Warszawie przez Godeckiego pt. „Dzień polskiego skauta

w pieśni“. Dodajmy wreszcie jeszcze Kalinowskiego „Pieśni skau­
tów“ z muzyką T. Starzeńsikliego, i „Śpiewnik harcerski“ Ruszko­
wskiego i Madziara z muzyką Nowiny. 'Fen ostatni jest miłym zbio­
rem Ifcznydh nowych pieśni, przeważnie wesołych, śpiewanych
na powszechnie znane mlelodye.

Oprócz tych wyżej wymienionych książek istnieją jeszcze
dziełka beletrystyczne. Ten dział literatury skautowej słabo jest
jeszcze rozwinięty i Zaledwie, reprezentowany jest przez kilka, ksią­
żek. Ą więc Jeziersktogo „Wywiadowcy“,. coś w rodzaju podręcz^
ntika ujętego w formę powieściową, o ciężkim stylu, dalej „Skauci“
Żmijewskiej. również bez wieStej wartości z powodu swej nienatu-

rataości i nieznajomości naszej organizacyi. Lepszym już jest „Pa­
trol beskidzki“ Dyakowskiego, miłe opowiadani^ o przygodach pa­
trolu skautowej zawiązanego w Rabce. Niedawno ukazała się
broszurka R. Kawalca pt. „Opowieści skautowe“, miłe, może trochę
wyidealizowane, interpretacye prawa skautowego1. Zapowiedziane
jeśt rówmleiź wyjścije z druku książki Stef. Kmity przedstawiające
istotę życia skautowego w. licznych opisach wycieczek skautowych.

Z literatury pięknej najbardziej ulubionym ideałem dzielnego



NOWOROCZNA JEDNODNIÓWKA SKAUTOWA 21

polskiego chtopca-skauta jest bohater powieści H. SienkliewiRza

„W -pu-sitynii i w puszczy“.
Jak zaznaczyłem nar początku, mamy również liczne pisma pe-

ryodycżne, z których najważniiejszseimii są „Skaut“ łwowslkii i war­
szawskie „Harcerz“ i Harcmistrz“. Również trzeba wspomnieć
o piśmie wychpdzącem przed wojną w Wairszawne p. t. „Skaut“.

Zawierają one liczne cenne rady i wskazówki dla pracy skautowej.
Jak literatura jakiegoś narodu odzwierciedla jego życie’

i świadczy o jego żywotności, tak i literatura naszej organiizacyi,
choć uboga jeszcze i szczupła, świadczy o coraz większym rozwoju
naszej idei i naszego ruchu, gdyż rozwija się.stale i coraz nowe jej
dzieła przybywają. W obecnych czasach, kijedy zawferucha wojny
coiilaz! to wyrywa z łona naszej organizacyi najdzielniejsze

jednostki, wielu starszych, a nawet młodszych kierowników zrozu-

iniińlto, jak doniosłe znaczenie posiadają dobre podręczniki właśnie

teraz, kiedy pracę kierowników muszą pgnić nieraz chłopcy młodsi,
Skutkiem tego1 coraz liczniej ukazują się dzieła skautowe. Są one

uezawodnie wiellkją pomocą, ażeby przy obecnych trudnościach na

każdym kroku napotykanych, nasza organizadya mogła mieć w sa­
ine tyle efneirgii i siłv życiowej, ile jej wciąż okazuje.

Tel...

Kilka myśli
o »dobrym uczynku skautowym«.

„Skaut szuka sposobności, by codziennie wyświadczyć komuś

.choćby drobną przysługę ; niesie pomoc bliźniemu nawet u najwięk­
szym nakładem sił i poświęcenia, bez względu na swoją wygodę
łub korzyść“.

Zdawałoby się. że słowa te wyjęta z prawa skautowego' są

tak. jasne, że nie potrzeba do nich żadnych komentarzy i objaśnień.
Tymczasem spotyka się z tak różnorodnemi i nieraz wprost sprzfecz-
nemi zdaniami, że nie jod rzeczy będzie zastanowić się bliżej „nad
tern zagadnieniem naśztej idei. Oparta na inilośąi Boga i Ojczyzny
nie mogła ta idea pominąć dobrego uczynku hiętylto ze względu
na jego znaczenie. w Chrystyanizinie, ale i z powodu licznych ko­
rzyści jakie uczynki te przynoszą samemu spełniającemu je i ogó-
łowi społeczeństwa, a przez to Ojczyźnie.
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Wielu skautów spełnia dobre uczynki, ale czyni to raczej
z przyzwyczajenia, i mechanicznie, bez większego trudu i gdy się
przypadkiem sposobność zdarzy. Jlelśłi zaś przyjdzfe dzień, w któ­
rym żadna sposobność się nie nadarzyła i swego skautowego obo­
wiązku nie wypełnił, ma na to gotowe usprawiedliwienie: „Trudno,
nie miałem sposobności". Czy tak jest rzeczywiście? Trzeba mieć

nietyiko odzy otwarte i patrzeć, ale trzeba umieć patrzeć, a z pe­
wnością sposobności dużo, się znajdzie. Trzeba tylko- samemu ich

szukać, a nte cztefk/ać z założonemi rękami. Jest to między innymi
jednym z tych powodów, dla których tak gorąco poleca, się w skau­
tingu ćwiczenie spostrzegawczości.

Należałoby zastanowić się nieco nad tern, jaki etel mają nasze

dlobnę uczynki i dlaczego jesteśmy doi nich obowiązani. Każdy z nas

zaciągnął wobec społeczeństwa, w którem się wychował i w iktó-

•rem żyje, ogromny dług wdzięczności. Społeczeństwo- to dba o jego
rozwój fizyczny i umysłowy i dokłada starań, żeby mu udogodnić
wykształcenie się na człowieka pożytecznego i dobrego. Nileichż-a

więc Jen dobry uczynek-będzie takiem małem odpłaceniem -się sp-o-
łeczic-ństwu z a tak licznie dobrodziejstwa; O widię większe długi je­
dnakże m-amy względem Boga i tó nietyiko długi wdzięczności, ale

imisilmy także starać się, żeby uczynkami dobrymi zasłużyć sobie

choć w części na miłosierdzie Boże, którego nam tak bardzo będzie
potrzeba. Dlatego należałoby talkiżle zwrócić uwagę na to, żeby
spełniając dobry uczynek dołączyć do tego myśl o Bogu. Jednakże

taki uczynek chociażby nawet towarzyszyła mu ta myśl, jeżeli się
go spełni, jakby md niechcenia i raczej z przyzwyczajenia, niżeli

z: poczucia obowiązku, nie będzfci posiadał takiej wartości etycznej.
Trzeba przeto- dołączyć do niego- t-alkże pewne poświęcenie i' zapar­
cie się siebie, pewniej przezwyciężeni®, swfcgo Lenistwa, egoizmu
lub skąpstwa. Takie przezwyciężenie samego siebie prócz tego, że

jest pewną d-robną ofiarą, ma także ogromne znaczenie dla kształce­
nia woli i charakteru. Człowiek. który siebie codziennie chociaż raz

zwycięży, nabiera ogromnie silnej woli i umiejąp: -pokonać swoje
wlaisne złe skłonności tern łatwiej potem pokona inne przeciwności,,
jakie mu się w życiu nadarzą. Wobec tego zupełni» bezsensownem

jest takie zapatrywanie, że dobre uczynki1 mo-zina odrabiać na zapas,
a więc jeżeli się ma jednego dnia sposobność spełnienia dziesięciu
dobrych uczynków, to potem -przez dziewięć dni można się już wię­
cej- o to nie troszczyć.
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Powie może Iktoś, że uczynek dobry, chociażby nawet speł­
niony. machinalnie <i z przyzwyczajenia . zawsze dobrym zostanie,
a człowiek, mając wogóh wielką, skłonność do przyzwyczajania .się.
jeżeli będzie spełniał codziennie jeden choćby dobrj uczynek,
wkrótce się do tego przyzwyczaj! i że, przeciwstawiając to złym
nałogom. należy właśnie przyzwyczajenie'do dohne'go w siebie wpa­
jać. Nic przeczę temin Przyzwyczajeń® takie będzie miało wielkie

zn&lcfcenîe’, ale tylko. jako przeciwstawienie do złych skłonności

i przez to jako utrudnienie do popełniania uczynków złych i jako
ul.atwje.nic przy spełnianiu dobrych, kiedy się trzeba przezwyciężyć.
Takimi uczynkami z przyzwyczajona jednakże .n-ite mogą być uczyuùi.
które skaut ma codziennie spełnić. Dla ludzi takie uczynki, spełniane
bez. głębszej myśli, będą wystarczające i. w .opinii ludzlkliej człowiek

je wykonujący będzie się nazywał szlachetnym, dobrym i t. d.. bo

Indzie, oceniając uczynki innych,- biorą pod uwagę tylko stronę,

zewnętrzną, nie wchodząc w pobudki i okoliczności. Ale jaką war­
tość moralną i etyczną mogą mieć takie uczyńMi? A .prżeicśeż uczynki
skautowe, muszą być nietylko dobre ;.;e. stanowiska utylitarnego, ale

i ze. stanowiska' etyki.
od' zarozumiałości, bardzo łatwo mogącej powstać u .ludzi, którzy
od zarozumiałości, bardzo łatwo mogącej powstać u ludzi którzy
spełniając codziennie dobry uczynek, widzą, że są nieco bardziej
pożytsczmymi dla ogółu i doskonalszymi od innych, Myśląc o Bogu
maimy bowiem przed oczyma ten niedający się osiągnąć idea), wo­
bec którego- widzimy naszą nędzę -i marność.-Prócz tego myśl ta-,

zbliża nas stopniowo do tego, tak bardzo trudno dającego się osią­
gnąć, ideału bezinteresownej miłości Boga, (która jest jedyną praw­
dziwą, gdyż każda inna ma w sobie pewną ilość egoizmu. •

Wreszcie.' spełniać uczynki należy zawsze z pogodą ducha

i jeżeli można z wesołością. Wówczas, przy pracy trudniejszej u;ni-
knie się zniecierpliwienia lub grymasu, które odebrałyby całą nie­
mal wartość uczynku ii praca, zdająca się być trudną, stanie się
o po-towę łatwiejszą, a nawieit wykona- się ją z większą dokładno­
ścią i starannością, bo z ochotą i cierpłiiwie.

Przychodzą mi na myśl jeszcze dwitej korzyści z dobrego
uczynku, z których jedna wynika z drugiej. Człowiek przywiązuje
się ławoi do rzeczy, dla których coś poświęcił i bardzo kocha - to.

dla czego choć trosihę, cierpiał. Taksamo skaut., spełniając dobre

uczynki, przywiązuje się bardziej do- swiego społeczeństwa. -dla.-.
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którego się przy tein poświęca i w ten sposób pozwija i potęguje
swą mifość ku Ojczyźnie i swym współrodakom. Będąc zaś zawszle

gotowym do zniesienia pewnej ofiary lub przykrości; chętnie prze­
baczy lub ustąpi drugiemu i tak .nieraz1 da się umknąć wiele sprze-
cz.etk, intryg, nieprzyjaźui i t. p.

Nigdy nie njależy czekać na podziękowainiet Szybko załatwić

się z daniem pomocy. gdyż „dwa razy daje, kito prędko daje“ i tak-

samo szybko „ulotnić się", pamiętając, że „kto dla oceny i chwały
ludzkiej jałmużnę daje, wziął zapłatę swoją". Nigdy też uczynku nie

można uważać za dobry uczynfek skautowy, jeżeli był wykonany
dla 'zaspokojenia ambicyi, dla zysku, dla przypodobania się komuś,
łub tym podobne.

Tu obciąłbym podać jeszcze krótkie opowiadanie, trafnie

uzmysławiające nam, że dobre czyny mogą być pewnem zadość­
uczynieniem, ale same jako takie nie mogą, wy rów nać licznych złych \

przęz nas popełnionych. Do tego potrzeba jeszcze iczynnika wyż­
szego. Opowiadanie do słyszałem, będąc jeszcze małym chłoipdeim
i od tego czasu utkwiło mi ono w pamięci : Pewien gw-oździarz wy­
słał swego syna na studya. 'Fen jednakże, skoro uczuł się wolnym
<'x.I opieki rodzicielskiej, ulegając złym wpływom, zeszedł na ma- -

mwce. Wówczas ojciec, słysząc o postępkach syna, wbijał za ka­
żdym złym czynem, o którym się dowiadywał. jeden gwóźdź
w drzwi swej,pracowni. Gwoździe te nwżyły się w przerażający
sposób. Skoro się. syn dowiedział, z jaką rozpaczą ojciec śledzi jego
postępki i' że drzwi już niemal całe gwoźdżjami zabił, wówczas ode­
zwało się w nim sumienie i zmienił dotychczasowy swój sposób
żyćia. Od tego czasu gwoździ zaczęło ubywać, gdyż ojciec, dowia­
dując się o-dobrych lozynach syna, wyciągał zalkiażdym razem jeden
.g.wóźdź. Po pewnym czasie, gdy wszystkie gwoździe, zniknęły i syn

powrócił, zaprowadził go ojciec z radością do owych drzwi. Syn
jedniaik rzeki ze smutkiem: „'Falą ale ślady zostały i tych nikt już
nie zniszczy".

Chcąc lepiej zrozumieć istotę dobrych .uczynków, przyj­
rzyjmy się. jeszcze na przykładach różnym ich rodłzajom. Idąc ulica,
skaut spotyka np. młodego człowieka, któremu rozsypał się kosz

z jarzynami. Czy w takim razie powinien poinódz? Przecież to

człowiek mkidy i silny pozbiera sobie sam-. Będzie go to1 jedynie
•nieco więcej czasu kosztowało. Tak, ale skaut zna wartość czasu,

wie, że każda ch wila jest droga, prócz tego może ów człowiek dokąd
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bardzo się śpieszy, wreszcie człowiekowi temu zdarzyła się przy­
godaniemiła, więk sikiaut nie namyślając się wiele, pomoże.

Nie ulega chyba kwestyi, że skaut nigdy nie będzie pomagał,
jeżeli wie, że pomoc jego posłuży do złego. Natomiast jeżeli będzie
miał sposobność dostarczenia pomocy człwiekowi złemu, wówczas

dostarczy jej, bacząc jednak, by jego pomoc na złe użyta nie była
Nieraz pojmoc lub miłosierdzie, okazane człowiekowi złemu, spro­
wadziło go znowu na dobrą drogę. Dobrym również będzie uczynek
nietylko względem bliźniego, ale także wobec zwierząt, a więc na­
karmienie głodnych ptaków w zimie, ochrona zwierząt w polu, lub

w lesie, zajęcie się zwierzęciem męczonem- przez głupotę, lub zło­
śliwość. To także obowiązki skauta.

Należy zaznaczyć, że jeden i ten. sam czyn może być oboję­
tnym, dobrymi, lub naw.et mieć wysoką wartość, moralną, zależuk

od widu okoliczności. Jeśli n. p. jakieś gogo salonowe podniesie
jakiś przedmiot, który jego danserce upad) na podłogę, to chyba nikt

tego za dobry uczynek uważać nie będzie. Natomiast zupełnie ina­
czej przedstawi się ta sprawa, jeżeli Skaut podniesie coś jakiejś ubo­
giej staruszce. Może się także zdarzyć wypadek, ż.e ktoś ominie'

■wypełnienie przykrego obowiązku, spełniając dobry uczynek, tak

n. p. zamiast odrobienia lekcy? zadanych, ofiaruje się załatwić ja­
kiś sprawunek. Wtedy uczynek ten jest raczej wart nagany. Jeśli

natomiast ktoś ma.do wyboru jakąś własną przyjemność, lub speł­
nienie dobrego uczynku i tę przyjemność poświęci, wtedy uczynek
jego zyslkia podwójnie na wartości. Może wreszcie jeszcze zajść pe­
wna kołizya obowiązków. Skaut, idąc n. p. na pogadankę, spotyka
zabłąkanej dziecko i ma teraz do wyboru, albo spóźnić się na poga­
dankę, albo pozostawić dziecko na los szczęścia. Wówczas musi -się;
szybko zoryenitować, który z obowiązków jest ważniejszy i ten

wykonać, a wiięc w tym wypadku odprowadzi dziecko. Nigdy też

nie można uważać spełnieniat jedynie swlego obowiązku za skau­
towy dobry ufciżyiiek, więc n. p. jeżeli kltoś ma obowiązek codzien­
nie pomagać bratu młodszemu lub siostrze: w odrabtaiu lekcyi.
wówczas nie można tego uważać za dobry uczynek skautowy. Prócz

tych pomioty niateryalnych czy fizycznych, może jeszcze istnieć po­
moc moralna, la więc jeśli się nam uda odwieść kolegę od złego,
nauczyć czegoś dobrego, szczególnie ważnym jest w tym wypadku'
dobry przykład własny. ■

Jak ważnym jest dobrym uczynek, o tern świadczy między im-
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4fyini i to. że tak często w prawie skautoweim spotykamy punkty
odnoszące się do niego, tr mianowicie : służba dkt Ojczyzny i speł­
nianie dla niej swoich obowiązków, pożyteczność i niesienie pomo-

.cy bliźnim, każdego' uważać za swego bliźniego, rycerskość, ofiar­
ność. Prócz tego zaś jeszcze raz jest powtórzone w przyrzeczeniu
skautowfciiTi. (Nieść chętną pompę bliźnim).

Streśćmy więc jeszcze razi krótko co powyżfi powiedzieli­
śmy: Dobry uczynek skautowy powinien być wykonany nie megia-
cznie, lecz z pełną świadomością i pewném choćby matem poświę­
ceniem'swego „ja“, ażeby uczynki te nie były tylko reklamą pro­
wadzącą do zarozumiałości i próżności. Trzeba dcklładać wszelkich

starań, żeby codziennie znaleźć sposobność d'o ich spełnienia. W ten

sposób ćwiczy się swą wolę. Przykrości zaś przytem napotkane
można ofiarować Bogu, jako drobny hołd mu należny. Spełniać je
trzeba z ochotą i szybko, chociażby przyszło nawet wiele poświęć
ci'ć: Nigdy nie należy za'nie. przyjmować podziękowań, a jeśli to

jest konieeźniem, przyjąć je ze skromnością.
Tern, co powiedziałem nie chcę wcale twierdzić, że każdy

dobry uczynek musi być wdeitóem dziełem. Bynajmniej. Niechaj ma

tylko wyżej wymienione warunki. Strącenie skórki z owocu z cho­
dnika: n. p. także będzie dobrym uczyntóiem, ale nie zawsze. Jeśli

ja idąc chodnikiem przechodzę kolo takiej skórki lub ogryzlka
i przeszedłszy już, staczam dopiero małą walkę zie: swem lenistwem,
Wówczas już uczynek można uważać za dobry.

Należałoby jeszcze zastanowić się nad tern, w jalkti sposób
'wpoić w skautów poczucie tego obowiązku i przyzwyczajenie, żeby
żadnego dnia nie opuścili spełnienia dobrego uczynku. Najwięcej
praktykowane są dotychczas w pracy skautowej raporty z dobrych
uczynków i to różnego rodzaju: imienne i bezimienne, z wymienie­
niem rodzaju uczynku lub też z zaznaczeniem tylko czy się tego
dnia:. spełniło dobry uczynek, czy nie. Raporty te nateży jednakże
stosować z wielką ostrożnością, gdyż przty niewłasciwem ich stoso­
waniu zachodzi* niebezpieczeństwa) nietylko minięcia się ę celem1

lecz nawet wprost złych skutków-'. Raporty takie mogą bowiem pro­
wadzić do samochwalstwa, lub też d,b tego, że uczynikli spełniać się
będzie nie dla obowiązku, lecz dla tego, żeby módz się pochwalić
pięknym czynem w raporcie i przez to traci uczynek właśnie: naj­
piękniejszą swą stronę. Chłopców młodych trzeba wpgóle .strżedz

.przed wszelką okazyą, mogącą szkodliwie działać na ich chara-
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ktery. Raporty więc można stosować przez czas bardzo krótki,
żeby dany .instruktor mógł poznać jak jego skauci dobre uczynki
■pojmują i sprostować ewentualne złe ich pojęcia:. Takie sprostowa­
nia należy odbywać, albo przed całą drużyną czy żastępem, np. ma

pogadance, jednakże bez wymienienia nazwiska, aby odraza wszyst­
kich chłopców pouczyć, albo też poufnie, szczególnie gdy chodzi

o.kwie-styę niemiłą lub mogącą urazić. Pio pewnej, dłuższej prżerwiie
.można oddawanie raportów, raz albo dwa razy ponowić, a potem
już tylko okazyjnie, przypominać. W zastępach, w których skauci są

dobrze z sobą zgrani i poi przyjacielsku ze sobą żyją, mogą się skauci

dobierać parami lub po trzech i wzajemnie się Ikbntrolować i udzie­
lać: sobie rad. — Ze znanych mi sposobów wprawiania skautów dn

tego, jak mają spełniać dobre uczynki, istnieje wraszcie jeszcze je­
den i to niojam zdaniem najlepszy. Jest on podany w „Ćwiczeniach
i zabaw cli .skautowych" Dra Mojmira w rozdziale p. t. „Błędny
rycerz“. Mianowicie wszyscy skauci całego zastępu, lub nawet

drużyny spełniają dobry uczynek wspólnie, a więc n. p. urządzają
jakąś zabawę dla ubogich dzieci, niosą pomoc przy pożarze lub in­
nym nieszczęśliwym wypadku, wyrywają zielska zachwaszczające
uprawne pola lub wiele t. p. Można to odmienić w ten sposób, że

skauci rozchodzą się pojedynczo lub parami w różnych kierunkach,
szukając sposobności do spełnienia dobrego uczynku i po powrocie
zdają sprawę ze swej wyprawy kierownikowi.

Nie uważam bynajmniej tematu za wyczerpany, chcialbym
tylko, żeby to było małym przyczynkiem do lepszego zrozumienia

tego skautowego obowiązku.
Czuwajcie !

Zbigniew T.

Przy ognisku!
Na polance leśnej, pię-knej, polskiej puszczy, płonęło ognisko

i rzucało jaskrawe światła na twarze zebranych wokoło niej chłop­
ców.,

'

Zbliżył się do nich młody drużynowy i przemówił. Na twa­
rzach widać było jeszcze, ślady drgającej życiem wesołości, które

wkrótce jednak ustąpiły jakiejś niezwykłej powadze i skupieniu..
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Po raz pierwszy oglądała puszcza podobne zjawisko, a zdu­
miona i zaciekawiona, przestała szpmieć, skupiła się także i sluchałą.

Z ust młodzieńca płynęły słowa zapału dla nowej idei, dla

nowego życia, w służbie dla niej. Roztaczał talk urocze obrazy przed
oczyma dusz chłopięcych, a przytem tyle żaru miłości tchnęło
z jego mowy, że na twarzach słuchających odbił się blask zachwytu.

Noc zapadała. Na niebie zapalały się wciąż nowe iskry, mie­
niące się to żywiej, to słabiej, a w końcu ukazał się ruchliwy księżyc-
Wyjrzał on z za puszczy na polankę, bo chciał wiedzieć o wśzyst-
kićm, co się w Jego państwie nocy działo...

— Ach ! to nasi przyjaciele — uśmiechnął się i poszedł dalej.
Jasne i dużie języki płomieni, zaczęty nraz maleć i zanikać

i zadrglawszy jeszcze parę razy, schowały się w żarze.

Na otaczających ognisko pdły krwawe blaski, a równocze­
śnie jakaś zabłąkana chmurka przysłoniła księżyc, potęgując siłę
czerwonego światła.

Wytworzył się jaikiś mistyczny nastrój, na twarzach chłop­
ców zjawiło się oczekiwanie czegoś nadzwyczajnego. Wszystkie
oczy spoczęły na drużynowym, który po chwilowej ciszy, mówił

dalej cichym głosem, wskazując ręką gdzieś w dal przed stebie :

— Na całym obszarze naszej ukochanej ziemi, płonie w tej
chwili tysiące takich jalk tu ognisk, a wokół nich snują się tysiące
waszych braci, krzepiących ciało i ducha dla ojczyzny. Ody takich

ognisk zapłonie tyle, ile widzicie gwiazd na niebie — mówił z coraz

większą siłą, — gdy cała polska młódź stanie przy nich odrodzona

nowem życiem, złączona węzłem miłości braterskiej, o wtedy bu­
chnie jeden wielki, i||tężny i nieugaszony płomień, który spali
wszystko co zł|ę, nikczemnie, pospolite i nastanie w naszej Ojczyźnie
szczęśliwe życie... Gdy byłem takim, jak wy teraz chłopcem, zo­
stałem harcerzem, a to życie, w które wszedłem wydawało mi się
już wtedy porywające. Czas upływał, a z każdym dniem odnajdy­
wałem coraz więcej piękna w tern zrzeszeniu, doznawałem iciągle
nowych rozkoszy, to też rosła we mnie’ miłość do niego bezustan­
nie. Dzisiaj pragnę służyć tej idei każdą cząstką mej istoty. Czy
widzicie ten żar, tu na ognisku? .Taki żar miłości czuję w sobie,
a chciałbym go przenieść na was i rozniecić go w wszyfch du­
szach tak potężnie, by nigdy nie wygasł. Powiedzcie mi chłopcy,
ozy chcecie na zawsze zostać harcerzami?
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Kilkudziesięciu chłopców zerwało się z ziemi z gromkim
okrzykiem :

— Tak, jest, chćemy! ■
Stara, białowieska puszcza odpowiedziała nie; mniej potężnym

'echem, a potem zaszumiała na znak radości. Już wiedziała od księ­
życa,'kto są ci chłopcy i cieszyła się, że pozyskała nowych przy­
jaciół, którzy 'jej nigdy krzywdy nić zrobią... Ale też i ona n te

-poskąpi im niczego..,.
...Kochana, polska puszcza!
Ognisko zapłonęło znowu, dużym, ■jasnym pJomiebiefii,-

a i księżyc dbstroit się. do ogólnego wesda i odtrąciwszy od siebte

chmurę, spojrzał pogodnie na ziemię, oblewając ją potokami swyćli.
srebrnych promienni

Pięlknie było na polanie. Widzieli to i odczluwali chłopcy i na­
raz u wszystkich' zrodziło się jedno pragnienie : zaśpilewać coś z ca­
łej piersi. Drużynowy zaintonował, a podjęli wszyscy pieśń, której
tuż zdołali się wyuczyć-: ■'

Wszystko, co nasze, Polsce oddamy :

W niej tylko życie, więc idziem żyć
Świty się bielą, zeiwdem kajdany,
Rozkaz wydany, wstań, w słońce idź! .

Ranię krzep, słabość krusżi,
Ducha tęż, Ojczyźnitei milej służ!

Na Jej zew, w bój czy trud

Pójdzie rad harcerzy polskich ród!

W tern w rogu polanki poruszyła się jakaś wyniosła postać.
Ujrzeli ją wszyscy, a przez twarze chłopców- przeleciał cień prze­
rażania, czy też jakiegoś niepokoju. Drużynowy patrzał z zacieka­
wieniem. Postać szła wprost ku ognisku,'a gdy znalazła się w obrę­
bie księżycowego światła-, zauważono, że ma strzelbę przewdesżońą
przez ramię.

—To 'pewrnie leśniczy w'yraz«l swój domysł jeden
ï chłopców.

— A ■mnie się zdaje odeżw-aił się drużynowy że to jest

zwyczajny myśliwy.
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— Poznaję go, to właścictel dworu — zawołał naraz inny
chłopiec.

Ząi parę chwil stanął wśród) chłopców mężczyzna w sile

wieku, strojny w piękny ubiór, myśliwski i przemówił do nfch :

— Pozwólcie, że przywitam was, waszem hasłem: Czuwaj!.
— Czuwaj! — odpowiedział drużynowy ze zdziwieniem

w tonie głosu, a za nim dopiero powtórzyli inni to sain».
— Jestem tu już od dawna;, choć nie zauważyliście mnie..

Wysłuchałem ■waszej gawędy i jestem nią naprawdę wzruszony.
Witam was mili goście na mej ziletrni najserdeczniej!

Uścisnął kolejno wszystkim rękę, a następnie przystąpił do

drużynowego ze słowami:
— Jeżeli nie przeszikadzam, to chętnie porozmawiałbym

z panami.
— Ależ nie, proszę bardzo, .lak widzę, to panu nasze zrze­

szenie nie jest obce?
— O .nie! Znam je dobrze i mam syna w Warszawie, który

jest harcerzem. Ale naprawdę zdluiniony Jestem zjawieniem się pa­
nów tutaj.

— Przyszliśmy tu na parodniową wycieczkę z Białegostoku.
Więc tam już jest drużyna harcerska?

Od nie.da;wna i to je$t jej piteirwsza wycieczka!
— A pan w tych okolicach stale przebywa?
—■Nie! Przed mifeisiącem zaledwie przybyłem do Białego­

stoku jako nauczyciel.
— 1 odrazu wziął się pan do rzeczy? Muszę pana odwiedzić

tam, bo interesuję się bardzo tym ruchem, odkąd jeden z warszaw­
skich harcerzy uratował mi syna od śmierci. Niech pan sobie wyo­
brazi, że wybawmy nawet nie znam.

— Dlaczego?
— Uciekl, poprostu przedemną!
— Zuch! — powiedział drużynowy z uznaniem, a potem za­

raz zapy tał — jak to się stało?

— Byłem na dworcu kolejowym po mfego syna. Gdy wysiadł
on. z pociągu i zobaczył mnie z daleka, zaczął biedź, potknął się
jednak o szyny i upadł. W tej chwili nadszedł dlrugi' pociąg. Z .prze­
rażenia zdrętwiałem, a gdy następnie chciałem rzucić mu się na

ratunek, uprzedził mnie jakiś chłopiec w stroju harcerskim. To bo­
haterskie dziecko dlopadło do syna w chwili, gdy pociąg był już
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tylko o kilkanaście kroków. Z błyskawiczną szybkością utożył go

płasko między szynami., położył się obok-, a w tym momencie prze­
jechał nad nimi pociąg. Obaj wyszli cało, a wybawca, gdy do: niego
się zbliżyłem, znikł nagle w tłumie, tak że nawet jegp twarzy nic

mogłem dobrze rozróżnić.

Myśliwy rozmawiał jeszcze jakiś czas z chłopcami. i zapro­
siwszy ich wkońcu do siebie, pożegnał się z nimi serdecznie.

Pora była już późna, więc odmówiono wspólnie modlitwę,
i udano się na spoczynek do namiotów.

Czuwała tylko straż obozowa, wsłuchując się w szmery do­
chodzące z głębi puszczy i dorzucając od czasu do czasu suchych
gałęzi do ogniska.

Romuald Kawalec.

Z »Koźlich« wypraw.
Arma, viresque cauo...

aby nie zaginęła pamięć o czynach i lu­
dziach zastępu „Kozłów“ IV. Kr. Dr. sk

Pewnego pięknego jesiennego dnia, wybrała się sześciu „Ko­
złów" z Krakowa na trzydniową, wycieczkę do wąwpau w Bałe-

chowicach. Byli to wszyscy chłopcy jak dęby (coprawda niezupeł­
nie jak dęby, alei ma takie kłamstwo prawo skautowe pozwała). Szli

oni jak zwykle skauci idą. Po drodze odpoczęli jak zwykle skauci

odpoczywają i jedli jak i co zwykle skauci podczas wojny jedzą. Je-

dnem stowem czyniąc to, co zwykle skauci idąc na wycieczkę czy­
nią. doszli do Bolechowie. Tymczasem jednak wieczór nadszedł

i zanim rozłożyli swe „lary i penatv“, zrobiło, się ciemno, tak. że

przy spożyciu kpiący i musiano się posługiwać wyłącznie! słuchem

i dotykiem. Skutkiem tych ciemności nie zdążyli sobie ułożyć do­
brego posłania, a że matka ziemia, jak wiadomo twarda, więc też

odpowiedni do. tego mieli sen, t. zn. „wcale nie twardy“. Rano roz­
cierając sobie różne odciśnięte części ciała, wstaliśmy z dobrą i nie­
przymuszoną wolą poprawienia swych pieleszy na następną noc.

Jeden z nas, Telimena, mając tego dnia jakąś terminową rzecz

W' Krakowie do załatwienia, wyjechał tam koleją. Kiedy pod wie­
czór wrócił, zawołał mufa na bok i rzeki:

— Pociągiem o godz. 10-ej przyjedzic Tadek. Umówiłem się
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/.-nim. żc się spotkamy na mostku we wsi.'Będzie można urządzić
jakąś hecę! ■’

Jednakże o godz. 1 illi-iej, po modlitwie, Ikiéidy senną bractwo

chcialo się już udać na swe miękiie paprociowe loża, dały się sły­
szeć jakieś podejrzane gwizdy w pobliżu. Wysiałem więc Tleilimenę
dla zbadania. Po pewnym czasie-wrócił nić nie znalazłszy. Znużone

więc „Kozły“ udały się na łono brata śmierci, ja zaś ruszyłem z Te-

■timcną pokryjómu na umówiony mostek.

Przyszliśmy dokładnie o 10-ej. Dópferioi, po kilku minutach

ujrzeliśmy ludzi idących w kierunku od stacyi.
'"- Niejch będzie pochwalony.

- Na wieki wieków. '

Cziy pociąg od Krakowa już przyjechał?
— A juści, ta my nim przyjechali.
Wyczekawszy się wreszcie do syta, rzuciliśmy kilka k-arto-

gruiiczno-skauto\yych F przekleństw ppd: adresem Tadzia:
- Żeby mu się same projekcy© kartograficzne i -szkiicp, per-

spuktywiczaie 'śniły! ,

7 . Żeby mu wszystkie podzialki i trójkąty profilowe bokiem

wylazły!
Potem zakląwszy jeszcze lia sto par fur beczek reliefów

i planów kartograficznych; -wróciliśmy’do naszych czterech „braci
śpiących". Wkrótce i my oddaliśmy się błogiemu snu.

Ja spaleni przy samem wejściu pod spięciem namiotu. Nad

panem, gdy zaledwie szarzało', Obudziłem'się. ezując jeszcze na

wpół przez sen, że mi'-pedały wylazły na zewnątrz iżie mi'ktoś,
na nodze stoi. Leżąc 'więc spokojnie. żeby poruszeniem nogi nie

spłoszyć owego „ktosia“. trąciłem Telimenę, który leżał po mej
.prawicy i powiadam mu:

■*— 1ralime.no, odepnij ostrożnie namiot, bo mii ktoś na nodze
stoi!

Telimena tymczasem, zamiast odpiąć namiot, zbudził

swego sąsiada Płomiennego i piowórżył mu to. Jednakże-«1. na-

rińot rozpięli, uczułem jakąś rękę, która się dotykała mego kolana

.już wewnątrz namiotu. Chwyciłem więc oową tajemniczą rękę
i mimo, że się rozpaczliwie wyrywała, trzymałem ją, rozpinając

śród-groźnej ciszy namiot. Rpżpiąwszy kilka guzików, wyjrzałem
i przy pierwszych brzaskach „Aurory“ żpbaczytem niemniej ni

więcej, tylko jedno drzewo stojące przed namiotem.
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— Nie ma nikogo—.rzekłem.zdziwiony do najwyższego sto­
pnia...

Na to dal się słyszeć głos wystraszanego Płomiennego:
— Więc któż mi się tam u licha ręki trzyma, jak wesz ko­

żucha?

Puściłem więc ową tajemniczą dłoń i postanowiłem zbadać

dobyto było za przydeptani^ nogi. Badania te nie były źbyt trudne...

Okiaziało się, że. sąsiad mój z lewej strony nie zdjął na noc butów.

Nogi jego zapragnęły także świeżego powietrza i wysunęły się
z namiotu. Przez sen założył je tia moje i to mnie taik oszukało.

Od tęgioi czasu wszyscy, już na noc zdejmują buty. Na bie­
dnego Płomiennego zaś strach tak źle podziałał, że jak był chudym,.,
tak jest chudym i. pewnie do śmierci chudym będzie!

Zbigniew T.

Obrazki z wystawy skautowej.
W „Strzelnicy“ ruch niebywały. Już wszystkie.przedmioty m

stolach porozkładane, jeszcze tylko.' poprawia, się niedokładność’ -

i jieszcze ostatnie kartki z objaśnieniami zawzięcie wybija maszyna.

Wreszcie zastęp służbowy wchodzi na salę — zaczyna się gre­
mialne zamiatani^:. Wszyscy gorączkowy się spieszą, nawet '„Ko--
mitet ścisły“ wystawowy, wybrańcy losu, którzy urządzali wy­
stawę, pomagają, bo oto za parę chwil mają przyjść przedstawiciele
prasy, co oceniać będą dzieło, które teraz do końca się doprowadza.
Finis córouiat opus, a więcskauci pilnie przeglądająkażdy
szczegół i. poprawiają drobne -usterki..

Wreszcie już wszystko W porządku. Komitet zbiera się po­
środku i badawczem, a pełnem dumy i radości okiem lustruje całość,.
Oni tu przecie znają każdą najdrobniejszą rzecz, nic ich oka nie

ujdzie. Ale cała wystawa przedstawia wpale piękny i pokaźny wi­
dok. O niczem nie zapomniano. Jelst i Kościuszko, wódz wystawy.,

ubrany w piękne „pawie piórka“, jest i Orzeł biały na amaranto-

wem tle, jest piękna lilia z „Czuwajieim“, na którą z zadowoleniièm

komńtetjoiwcy poglądają. Pokoje pełne modeli, okazów, prac, ry­
sunków, ba nawet -wiete rzeczy zostało, bo nie było gdzie wszyst­
kiego pomieścić.
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Spokój i zadowolenfei z doprowadzenia do końca dzida osiadło

na twarzach skautów i bez drżenia czekają na „mistrzów słowa“.

Na wystawie polczyna się ruch. Z zaciekawieniem i z pewną

rezerwą wchodzą ludzie do sali, która gdzieś kryje się na końcu

korytarza. Zgoła nieotsobliwc miejsce, ale nie slkauci teimu winni.

Przy kasie, ubranej skautowym sztandarem z lilijką, siedzi kom­
pletnie umundurowany harcerz (co za rzadkość w wojennych caa-

sach!) — sprzedaje Mety. Ktoś drugi łapie gościa i zapzyna głosem
poważnym swoje wywody, oprowadzając po sali. Zaciekawienie

coraz bardziej rośnie. W drugiej sali milczący dotychczas słuchacz

poczyna pytać się o wfeile rzeczy z życia i prac haijcerskich, a skaut

uprzejmie (jak prawo każę) obraca językiem, „jak kołowrotkiem“.

Skromnie, ale z błyskiem dumy i radości w oczach opowiada o życiu
i sprawach skautowych. Trzecia salka — gabinet geoplastyczny
(tu prostują się piersi oprowadzającego, bo to przecież największa
ozdoba wystawy, a i on (cicho sobie dodaje) przyczynił się do tej
ozdoby) — słyszy głosy podziwu i uznania.

Skaut odprowadza do drzwi gościa, który ściska mu gorąco
rękę i „rozpływając się“ w pochwałach — serdecznie dziękuje „mi­
łemu przewodnikowi“.

Na salę wchodzi jakiś legionowy oficer. „Przewodnicy“ za­
jęci, nie ma go kto .oprowadzić. Szablą pobrzękuje i chrząka (praw ­
dopodobnie z zadowolenia). Szczęśliwi^1 dobrnął do końca i z roz­
jaśnioną twarzą zwraca się ku drzwiom. Tutaj spotyka Komendanta.

— Moje uszanowanie panu profesorowi, czy przypomina
mnie sobie pan profesor — ja ze starej przedwojennej gwardyi stau-

tOW/gij.
Poczyna się ożywiona rozmowa. Offcer opowiada szeroko

swoje wrażenia z wystawy i kończy:
- Oto. o czem marzyliśmy my przed paru laty, co było n.a-

szem pragnieniem, to wy doprowadziliście do skutku. Jak to nam

przyjemnie. Człowiek z nadzieją patrzy w przyszłość.

W innym końcu sali jakaś pani z synkiem małym ogląda wy­
stawę przy asyście długiego skauta, który st&ntorowym głosem.
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■w którym brzmi jakaś cileipla nuta rozczulenia, objaśnia i oprow a­
dza. Malec, to patrzy weń jak w tęczę i z rozszerzonymi źrenicami,
z błyskiem talkim. ślicznym w oczkach słucha jego mpiwy, to pożera
wzrokiem wszystkie te „cuda“. Przyszli do stolo z „amatorskiemi
rzeczami. Tutaj a'ż oczy śmieją się chłopcu do wszystkiego. Mamu­
sia tajemni.lc.zlo się uśmiecha, bo chce mu coś kupić. Skończyli już
oglądać. Chłopczyk wspina sjg na palce, ciągnie mamusię, .aby
się schyliła do niego i mówi jej do ucha:

— Mamusiu, czy ja też będę skautiam?
— Tak, synku, tylko trochę podrośniesz — mówi mamusia

z błogim uśmiechem.
Wreszcie (kierują się ku drzwiom, ale co to! mamusia idzie

do kasy. Tutaj kupuje, dla synka wiatrak, qa był na wystawią „taki
ładny i poruszał skrzydłami i miał nawet w środku całe urządzenie",
płaci, całuje synka i mówi:

— Żebyś taki dzielny urósł jak ci skauci i talkie piękne rzeczy
robił jak oni!

Wys.taWa ma się ku końcowi. Gwar, taki luby gwar,
ruch ogromny, ledwie się wszysicy w sali zmieszczą, przy kasie

oblężenie. Przewodnicy nie mogą nlastarczyć gadaniom, już par-

tyami objaśniają gości. Dziw, że im język niD wykręci się. lub nie

stanie kołkiem! Wszyscy mają rozjaśnione twarze; taka jakaś miła

atmntsfera — bo to przecież ich młodzieży praca, młodzieży pol­
skiej, przyszłości narodu! Słychać rozmaite głosy: pochwal, zdzi­
wienia radosnego, ba! uwielbienia. Nawet zawziętej przeciwnicy
skautowi, szczególnie z młodzieży zaczynają mięknąć.

A skauci? Ci w niemem osłupieniu przyglądają Się płynącej
i gwarnej rzece ludzkiej: ktoś zwolniony chwilowo od oprowadza­
nia przybiega do Komendanta i' patrzy w jbgo radosne i wzruszone

oczy, równie wzruszony i porwany widokiem niespodziewanego, tak

ogromnego' polwodzfćlnia. Jakaś niezmierna radość i duma rozpiera
piersi i chwyta wzruszeniem za serce. Gorętsi skauci chicieliby ska­
kać z radości, płakać ze wzruszlenia, alla wszystko wyraża się w nie­
mych. a tak pełnych promiennego' wyrazu ocziach.

Znajomi i nieznajomi zewsząd! gratulują i ściskają ręce Ko>-

mendanta, który z uśmiechem szczęścia opędza się przeciw temu



36 NOWOROCZNA : JEDNODNIÓWKA SKAUTOWA

i. składa niesłusznie! „.całą winę“ na. chłopców. Jakiś gorący w iel­
biciel woła: ...

..

— Panie! czfeimu tak mato-reklamowaliście wystawę. Tyle
ludzi nic o niej nie wie, co z pewnością z przyjemnością przyszliby
obejrzeć! Musifcię przedłużyć wystawę, konieczne inusicie! A,ja
nie wytrzymam, muszę c|oś koniecznie do gazety napisać o wysta­
wie, go przecież to.nie jest .zwyczajna rzecz!

Koniec dnia. Światło dziennie schodzi. Wrześniowe słońce

rzuca ostatnie odblaski czieirwonegp* światła przez szyby i kładzie

się w półcieniu po sali. Skauci sichodzą się razem-, otaczają swego
Komendanta i opowiadają gorąco* swoje spstrzeźtoia i. to co sły­
szeli. Rozpamiętują wrażenia dnia. A Komendant zi uśmiechem pa­
trzy na te rozpromienione młode twarze i jest wzruszony.

Niezapomniane chwile! .

Tadeusz Bi........tez.

Opowieści skautowe*).
Skaut napisał książkę. I wydiał ją. I to nie skaut, który tam

niegdyś,- kiedyś był skautem a pamięci lat biszkoptowych pomaga
teraz, barwiąc to i owo dowolną miarą fantazyi, lub czerpiąc z pó-
źniiiejszyah doświadczeń, ale taki z krwi i kości młody harcerz

polsiki,. nie tracący jeszcze ani chwili czasu na liczenie własnych
kit. Prawda, że ktoś zasadniczo krytycznie usposobiony mógłby, już
diziś wyszpiegowć u autora pokaźne miejsce... na wąsy, có przy za­
rządzaniu przeglądu jego osoby dałoby się niewątpliwie stwierdzić,
ale też nie wiele zmieniłoby w faktycznym stanie sprawy. W nie-

pjelryodyczniej literaturze skautowej jest jego książka nowością i uniż-

kątem. Bo sprezentowany wyżej autor wkracza w szranki pisarskie
jako s u i. g e ne r i s nowelista, objuczony całym plecakiem narra-

torskich zamiarów — i — przyznać trzeba, pierwszy ten występ na

polu piśmienniczej twórczości przynosi mu niezaprzeczone1 prawo
do miana i „sprawności“ harcetrza-bajduły, (czyli, jak mówią pię­
kniej, literata.

*) Romuald Kawalec: Opowieści skautowe, Kraków 1917, sir. 109.



NOWOROCZNA JEDNODNIÓWKA SKAUTOWA 37

Zaznaczonej w tytule tendencyi wierny, oparł nasz autor

opowieści o kanony, które mimo podobieństwa w brzmieniu do sro­
gich „Kanoipełn“ nic przecież wspólnego nie mają z obecmeim jego
w terminie Herr von Marsa zajęciem. Kanony jego, to prawa — przy­
kazania skautowe. Harcerz musi je znać na pamięć, a z rozumienia

ich winien umieć zdać sprawę. Jak zrozumiał ich treść i znaczenie

■nasz dnigoroqzny jednoroczniak, mową nam w jego imieniu różne

Antki, Staszki, Zbyszki, Stefki, Gustki i Józki, ot cały ów rozgar-

dyasz świata rzeczypospolijtej chłopięco-mtodzieńczeij. gdzie to,
wbrew republikańskim zasadom, jako nieorganiczny choć łaskawy
■władca, królewski, swe rządy sprawuje idea harcerska. Młodzi jej
obywatele i wyznawcy występują na kartach „Opowieści“ w W-

dzienjiem, zwykłem życiu, przy pracy i zabawię. Widzimy ich na

lawie szkolnej, w otoczeniu rodziny, w szeregach żołnierskich, do-

ką dodcrwauych od książki i braterskiej drużyny zapędziła ich wojna,
spotykamy iqh także w obliczu tak ważnych dla skauta: wydarzeń, na

Wywiadach harcerskich. Gdziekolwiek zresztą są, stają przed nami

w pełni energii i chęci życia, a jeśli poczną się wdawać w dyskursa,
trącące frasobliwem rozumowaniem, to na tle stosunków7, dosta­
tecznie warunkami usprawiedliwionych. naogól wychodzą zwycię­
sko. Jeśliby zastanowić się nad przyczyną, czemu w obrazkach tych
pomyślne lub mniej wesołe zdarzenia, lubo nie nadzwyczajne, przy­
chylnie muszą usposobić czytelnika, to odpowiedź znajdziemy
w głównej zalecie opowiadań, prostocie i szczerości. Oto n. p. jeden
taki zuch-chłopak dokonał czynów co się zowiief, jeist ulubieńcem

a po części i podporą rodziny, a jako „zasłużony“ zyskuje w na­
grodzie... lekcy ę, która wypełni mu czas pożytecznie i doda otuchy
na przyszłość. Czy on, czy zresztą inny chwat lub sensat. spełnia­
jąc uczynki, świadczące o ogólnych i właściwych skautowych cno­
tach. dumny zapewne i to bardzo, że jest członkiem orglani'zacyi,
w której znalazł tyle zadowolenia. braterstwa — i która też wyró­
żnia go z pośród innych. dumę swą nosi wprawdzie na czole, ale

nie na to, by robić z niej tylko- zewnętrzny użytek. Że zaś nie

wszyscy są ulepieni z. samych cnót, więc i wśród skautów znajdzie
się nieraz zapomnienjfe o obowiązkach i prawach, a. czasem nawet

przewina. To samo jednak prawo, co czynić może skautem nieskauta,
przyćhodiz zawsze w pomoc tym, co w drodze swojej mieli chwile

.słabości.

Dydaktyczny charakter książki sprawna, iż nid brak w niej
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może czasami celowej idealizacyi (charakterów. Szkicowanie wsza­
kże kiffiu rzutami postacie, posiadają mimo tego ogromnie dużo

prawdy i naturalności. Wyraziciel myśli autora, język jego,.płynie
jędrnie i potoczyście — znać w nim już giętkość i wyrobtente. Styl
jasny i przejrzysty zapowiada umiejętność pisarską, i jest pierwszo­
rzędną zaletą pierwionsków twórczości.

W życiu skautowem poważne ziajujuje miejsce spełnienie
„dobrego uczynku“. W najoczywistszem też znaczeniu spełnił go
autor „Opowieści skautowych“, składając je w darze swoim bra-

ciom-druhom. Jego „dobry uczynek“ zapewnioną ma wartość na

czas dłuższy. Z korzyścią też wezmą do ręki „Opowieści“, ci. wszy­
scy. starsi, którzy interesują się życiem młodzieży, znajdą w nich

holwifem nietylko charakterystykę swych dzieci, lałe zapoznają sie

bliżej z ideą i zasadami skautingu-hareerstwa.
b.
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Jednodniówkę tą wydano staraniem komitetu, składającego się z drużynowego i trzech

plutonowych VIII krak. druż. skautowej im. Henryka Sienkiewicza, członków byłego
zaste.pu „Kozłów“ IV krak. druż. sk.
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POWIELARNIA
KRAKOWSKA

KRAKÓW, WIŚLNA 8.

Przepisuje i powiela na ma­
szynach do pisania i apara-

‘

tach: skrypta, odezwy, for­
mularze, okólniki, tabele,

rysunki itp. po najniższych ;

cenach punktualnie i bez

zarzutu.

KSIĘGARNIA
4- POLSKA >

w KRAKOWIE

UL. SŁAWKOWSKA 1.3 (HOTEL SASKI)
dostarcza wszelkich, gdzie­
kolwiek wydanych książek,
map, nut, plakiet pamiątk.
i czasopism z możliwą szyb­

kością.

Specyalność : Przewodniki,

mapy, oraz dzieła i pisma
o treści girrnastyczno-spor-
towej, wojskowej i skautowej.

>11. SULIKOWSKI MIAU miii
PUttmiW EDIIlBRflfltZlIÏCH

KRAKÓW, GRODZKA 1. 1. KRAKÓW

1 FILIA: FLORYAŃSKA 1. 19. UL SZEWSKA 2. TEL. 1428.

przyjmuje wszelkie roboty
do wykończenia w zakre­
sie fotograficznym, jak wy-

retuszowanie,

Poleca zegary, zegarki, wy­
roby złotnicze i jubilerskie,
przyjmuje naprawy izamia- woływanie,
ny. Kupuje złoto, srebro powiększanie itd. Posiada

i szlachetne kamienie. na składzie przybory i la­
tarnie do projekcyi.



SAMOPOMOC
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

KRAKOW, UL. BRACKA 17.
... i

rosiada na składzie: rapiery kancelaryjne, konceptowe, li­
stowe i t. p., przybory kancelaryjne i szkolne po przystę­

pnych cenach.

Mapy plastyczne (reliefy) ze skautowej pracowni
geoplastycznej.

000

KOMISYA DOSTAW SKAUTOWYCH PRZY SAMOPOMOCY

I poleca dla drużyn książki i podręczniki po zniżonych cenach.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotną poczta.


